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Ogłoszenia.
Od ob jętośc i w ie r ia *  

p e ty lo w e g o  p ięc io ła m o -  
wego fi ct.

R e k la m y  w  ru b ry ce  
„ N a d esła n e*  20 c t. od 
w iersza .

J ed n o  o g ło sz e n ia  
d rob n e do 6 w ie r sz y  
20 ct.

D ołąc7 .en ia  do K nr- 
je r a  (P r o sp ek ta , cy rk u -  
la rz e  e tc .)  przyj m oje  s ię  
za  c en ę  1 z ł.  od 100 eg*, 
dla  z a m ie jsc o w y ch  a  
50 c t .  od 100 eg z . d la  
m ie jsc o w y c h  p ren a m c-  
ratorów .

R ę k o p isó w  R e d a k ­
c ja  a ie  zw r a c a .

L is ty  rek la m a a y jn a  
n ie o p ie c z ę to w a n e  n ia-  
p o d leg a ją  o p ła c ie .

Dziś: Genowefy panny.

P iątek : Tytusa.
Sobota : Telesfora.

Niedziela: Trzech Króii. 
Poniedziałek: Walentego. 
Wtorek: Seweryna 
Środa: Ma-janny.

Kalendarz myśliwski: Wolno polować na jelenie, ko­
zły, zaja.ee, lis}, jarząbki, dropie i pardwy, ptactwo 
wodne i błotne w ogólności, dzikie gołębie, bażanty 

i kuropatwy.

Wschód słońca o 7 g. óS miut. 
Zachód słońca o 4 g. 11 min. 
Długość dnia 8 godz. 13 min. 
Barometr nieruchomy.

iI d  p d p la ty .
„ K u r j e r  Lwowski41 w tym samym for­

macie i z tym samym co dotąd programem, wy­
chodzić będzie i nadal.

Prenum erata w y n o s i w e L w o w ie .
Rocznie . . . . 14 zł. 40 ct.
Półrocznie . . . 7 „ 20 „
Kwartalnie . . . 3 ,  6 0 ,
Miesięcznie . . . 1 „ 20 „
Półmiesięcznie . . . —  60 „

Za odnoszenie do domu dopłaca się 20 ct. 
miesięcznie.

Na p ro w in cji.
Rocznie .
Półrocznie
Kwartalnie
Miesięcznie
Półmiesiecznie

19 zł. 20 ct.
9 * 60 „
4 „ 80 „
r  „  60 „

- -  80 „

Hmiir i ł n a l k
Ktokolwiek choć przelotnie tylko śledził sto­

sunki rosyjskie z ostatnich lat 20 — a któż dziś 
w Europie nie interesuje się tym krajem niedawno 
odkrytym i mało dotąd poznanym ? — ten nie­
wątpliwie spotkał się nieraz z nazwiskiem Czer- 
nyszewskiego. W historji umysłowego i społecz­
nego ruehu w Rosji zajmuje on wybitne stanowi­
sko. Po znanym krytyku i publicyście Bilińskim,

który w ciągu czwartego lat dziesiątka pierwszy 
siał ziarna postępowej myśli europejskiej na no- 
winnym gruncie rosyjskim, —  Czernyszewsk' zaj­
muje drugie miejsce niezaprzeczenie. Rozbudzo­
ny ruch umysłowy w Rosji około roku 1860 wy­
sunął go wkrótce na czoło najbardziej postępo­
wych żywiołow społeczeństwa rosyjskiego. Mło­
dzież rzuciła się namiętnie do kwestyj społecz­
nych, a Czernyszewski rozpoczął właśnie w mie­
sięczniku Sowremiennilc, redagowanym przez poetę 
Niekrasowa przekład „Zasad ekonomji politycznej" 
Milla, dzieła, które wówczas szeroki rozgłos zy­
skało sobie w całej Europie. (Młodzież polska, 
kształcąca się w Petersburgu, na rok czy dwa 
przedtem wydała także polski dwutomowy prze­
kład tego dzieła )

Jednakże Mili, lękliwie przekraczający ramy 
utartych ekonomicznych! poglądów szkoły Adama 
Smitha, niezadowolnił rosyjskiego tłomacza, ob­
darzonego umysłem żywym, wrażliwym na spra­
wy społeczne i twórczym. To też Czernyszewski 
drukował przekład z długiemi przypiskami i ko­
mentarzami, w których krok prawie za krokiem 
zbijał zapatrywania Mili a i jego adherentów. 
Przekład rozpoczęty w pomienionem piśmie zo­
stał następnie przer., a iff  "z powodu zakazu cen­
zury, jednak komentarze C/.ernyszewskiego do 
całego dzieła wyszły następnie w dwóch niewiel­
kich toinach w Genewie -  - i stały się niemal 
ewangelją tej młodzieży rosyjskiej, która rozpo­
częła następnie socjalistyczną propagandę. W ko­
mentarzach tych swoich wykazał Czernyszewski 
bystry, przenikliwy umysł, zbrojny niezwykłą siłą 
argumentacji, jasny i logiczny aż do krnńco- 
wości.

Na tern jednak nie ograniczyła się literacko- 
publicystyczna jego praca. Jednocześnie prawie

z owym przekładem napisał głośną i przełożoną 
na wszystkie prawie europejskie języki powieść 
Czto dieiat? (Co robić?) W polskiej literaturze 
powieść ta istnieje w nieudolnej dość przeróbce. 
Wyszła ona jeśli się nie mylimy w 1865 r. we 
Lwowie p. t. „ L u d z i e " ,  bez nazwiska autora i 
tłomacza. W utworze tym, mającym raczej war­
tość publicystyczną, niż artystyczną, Czernysze­
wski starał się rozwiązać zagadkę, jaką samo 
życie narzucało młodej inteligencji rosyjskiej 
Kwestje polityczne pominięte są zupełnie w tej 
powieści, zagadka zaś zredukowana wyłącznie do 
stosunków międzyludzkich i społecznych. W tym 
właśnie kierunku rozwijał się wówczas ruch u- 
mysłowy wśród młodzieży, a stąd powieść owa 
zyskała ogromną popularność i stała się także 
ewangelją późniejszych „nihilistów".

Wpływ jakiego używał Czernyszewski wśród 
inteligencji rosyjskiej, był solą w oku rządowi. 
Pod błahym też jakimś pretekstem przyczepiono 
się do niego, oskarżono o udział w niebywałym 
zapewne spisku i potajemnie skazano na katorgę. 
Czernyszewski znikł wówczas z widowni gdzieś 
w kazamatach więziennych i lodach sybirskich— 
wyrósł jednak za to na olbrzyma w legendzie i 
tradycji, jaka się utrzymywała o nim wśród mło­
dej Rosji. Tajemniczy ten pomrok przerywały
tylko wiadomości o chybionych usiłowaniach wy­
dobycia go z więzienia i ułatwienia mu ucieczki
z Syberji. Dowiadywała się wtepy i Europa o
rosyjskim męczenniku myśli, zamkniętym od lat 
10, 20-tu gdzieś w murach więziennych. Los
Czernyszewskiego budził wszędzie ogólne spół- 
czucie, a nawet międzynarodowy kongres literac­
ki, który przed paru laty obradował w Wiedniu, 
zamierzył był wystosować do cara prośbę o u- 
łaskawienie więźnia.
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GRZESIU DZIECIŃSTWA
OPOWIADANIE 

BOLESŁAWA PRUSA.

(Ciąg dalszy.)

Ponieważ z folwarcznymi chłopcami ojciec 
znowu nie pozwalał mi się wdawać, a siostra 
prawic całe dnie przepędzała w pałacu, więc ro­
słem i hodowałem się sam, jak drapieżne pisklę, 
które porzucili roazice. Kąpałem się pode młynem 
albo w dziurawem czółnie pływałem po stawie. 
W parku, ze zwinnością kota, goniłem po gałę­
ziach wiewiórki. Raz wywróciło mi się czółno i 
pół dnia przesiedziałem na pływającej kępie, nie 
większej od balji. Raz przez dymnik wdrapałem 
•się na dach pałacu, tak nieszczęśliwie, że mu­
siano związać dwie drabiny dla sprowadzenia 
innie ztanitąd. Innego dnia całą dobę błąkałem 
się po lesie, a jeszcze innego —  stary wierzcho­
wiec nieboszczyka dziedzica, przypomniawszy so­
bie lepsze czasy, z godzinę ponosił mnie przez 
pola i w końcu — zapewne niechcący —  przy­
prawił o złamanie nogi, która zresztą zrosła mi 
się dość prędko.

Nie mając z kim żyć, żyłem z naturą. Zna­
łem w parku każde mrowisko, w polu każdą j a ­
mę chomików, w ogrodzie każdą ścieżkę kretów.

Wiedziałem o ptasich gniazdach i o dziuplach, 
gdzie hodowały się młode wiewiórki. Odróżniałem 
szmer każdej lipy około domu i umiałem wyśpie­
wać to, co wiatr wygrywa na drzewach. Nieraz 
słyszałem jakieś wiekuiste chodzenie po lesie, 
choć nie wiedziałem czyje ono ? Wpatrywałem się 
w migotanie gwiazd, rozmawiałem z noc-na ciszą, 
a nie mając kogo całować, całowałem psy pod­
wórzowe.

Matka moja dawno odpoczywała w ziemi. 
Już nawet pod przyciskającym ją  kamieniem zro­
bił się otwór sięgający pewnie aż do wnętrza 
grobu. Raz, kiedy mnie za coś obito, poszedłem 
tam, wzywałem jej, nadstawiałem ucha czy nie 
odpowie... Ale nie odpowiedziała nic. Widać na­
prawdę umarła.

W owym czasie tworzyłem sobie pierwsze 
pojęcia o ludzkich i o innych stosunkach. W mo­
jej naprzykład wyobraźni plenipotent musiał ko­
niecznie być trochę otyły, mieć rumianą twarz, 
wąs zwieszony, duże brwi nad siwemi oczami, 
basowy głos i przynajmniej taką zdolność do krzy­
czenia, jak mój ojciec. Osoby zwanej hrabiną 
nic mogłem wyobrazić sobie inaczej, tylko jako 
wysoką damę, z piękną twarzą i smutnemi oczy­
ma, chodzącą w milczeniu po parku w białej po­
włóczystej sukni.

Za to o człowieku, noszącym tytuł hrabiego, 
nie miałem już pojęcia. Podobny człowiek, gdyby 
nawet istniał wydawał mi się rzeczą mniej zna­
czącą od hrabiny, a nawet całkiem nieużyteczną 
i nieprzyzwoitą. Według moich poglądów, tylke 
w obszernej sukni z dłuarim ogonem mógł prze­

mieszkiwać majestat jaśnie wielmożności; wszel­
kie zaś odziema krótkie, obcisłe, a tem bardziej 
złożone z dwu części, mogły służyć tylko pisa­
rzom prowentowym, gorzelnikom, a w najlepszym 
razie plenipotentom.

Takim był mój legitymizm oparty na przy­
kazaniach ojca, któ-y nieustannie zalecał mi, ko­
chać i czcić panią hrabinę. Zresztą, gdybym kie-1 
dy zapumniał o tych przepisach, dość mi było 
spojrzeć na czerwoną szafę w kancelarji ojca, 
gdzie, obok kwitów i notatek, wisiała na gwoździu 
pięciopalczata dyscyplina, wcielenie zasad społe­
cznego porządku. Stanowiła ona dla mnie pewien 
rodzaj encyklopedji, na którą patrząc, przypomina­
łem sobie, że nie należy drzeć butów, ciągnąć 
źrebiąt za ogony, że wszelka władza pochodzi od 
Boga itd.

Ojciec mój był człowiek niezmęczony w 
pracy, nieskazitelnie uczciwy, a nawet bardzo ła ­
godny. Z chłopów i służby nikogo nie tknął pal­
cem, tylko strasznie krzyczał. Jeżeli zaś był nie­
co surowy dla mnie, to zapewne nie bez słu­
sznych powodów. Nasz organista, któremu raz 
wsypałem do tabaki odrobinę ciemiężycy, skut­
kiem czego przez całą mszę świętą kichał za­
miast śpiewać i wciąż mylił się w graniu, często 
mawiał, że gdyby miał takiego jak ja  syna, toby 
mu strzelił w łeb.

Dobrze pamiętam to zdanie.

(Ciąg dalszy nastąpi).



2 KURJER LWOWSKI.

Dola, która stała się udziałem rosyjskiego 
publicysty, dotykała niejednego z myślicieli i 
działaczy politycznych w Europie; szybkie jednak 
zmiany polityczne na Zachodzie, nitfaz wynosiły 
następnie takich więźniów na najwybitniejsze w 
kraju stanowiska. W caracie dotąd inaczej. Nie­
nasycony Moloch despotyzmu, rezydujący tam na 
ogromnych, pokrytych śniegiem obszarach, nie 
wypuszcza tak łatwo swoich ofiar. Chłonie je 
zazwyczaj na całe życie, na długie lat ' dziesiątki 
i w tem właśnie leży więcej tragizmu, niźli w 
samych męczarniach i katuszach więziennych, 
jakich ci uwięzieni doznawać muszą. Często na- 
wret zdarza się, że wtedy dozorcy katorgi, pewni, 
że im ofiara wyrwać się z rąk nie może, tra­
ktują ją nawet z pewną dobrodusznośeią. Ludz­
kie uczucia przebijają tę powłokę szynelową, która 
ich w katów zamienia.

Ale przejdźmy do zapowiedzianego w tytule 
„interview". Czytelnicy nasi przypominają sobie 
może, że obiegała niedawno wieść o ułaskawie­
niu Czernyszewskiego. Jakoż przeniesiono go, jak 
to w Rosji jest we zwyczaju, bliżej, ao Astra- 
chania...

Zaciekawiony głośnym wygnańcem, korespon­
dent londyńskiego D aily Neivs udał się do Astra- 
chania, dla widzenia się i rozmówienia z głośnym 
wygnańcem i taką oto przesłał relację:

„Tajemniczość — pisze korespondent — która 
tak dawno otaczała Czernyszewskiego, teraz może 
się uważać za rozwianą- Widziełem go i rozma­
wiałem z nim, słyszałem historję jego z jego ust 
własnych. Wyobrażałem go sobie jako człowieka 
zestarzałego przedwcześnie, dźwigającego na so­
bie 19-letnią katorgę która pozostawiła ślady na 
włosach, rysach twarzy i całej postaci zesłańca. 
Tymczasem zamiast schorowanego więźnia, jakim 
go rysowano w nihńistycznych wydawnictwach, 
stał przedemną mężczyzna, silnie zbudowany, lat 
55-ciu, wyglądający jednak o jakie 10 lat mło­
dziej. Usiedliśmy za stołem i zapaliliśmy cygara. 
Zacząłem się przypatrywać Czernyszewskiemu. 
Wyraziste rysy jego twarzy zachowały się i nie­
bieskie oczy, skrzące się rozumem, wysokie czoła, 
z prawej strony którego spadała duża kiść czar­
nych włosów w nieładzie, a do tego długa broda 
uzupełniała harmonijny zarys twarzy".

Korespondent opowiada następnie, że zauwa­
żył w czasie rozmowy, iż Czernyszewski nie może 
zbyt długo usiedzieć na miejscu, zrywa się ciągle 
i przechadza się po pokoju, jako człowiek ner­
wowy i rozdrażniony. Rozmowa toczyła się po 
rosyjsku, aczkolwiek Czernyszewski zna g run­
townie język angielski — nie mówi nim jednak. 
Z rozmowy tej przekonał się korespondent, że 
rozsiewano zbyt przesadne wieści o obchodzeniu 
się władz rosyjskich z zesłańcem. Od roku 1864, 
kiedy został on na Sybir zesłany, przebywał do

1871 w obwodzie Zabajkalskim, następnie zaś w 
w Wilujsku, niedaleko Irkucka. Zapytany o po­
wód tego przesiedlenia, Czernyszewski odpowie- 

1 dział: „Formalna moja katorga skończyła się w 
r. 1871. W tedy pozbywszy się tytułu „katorżni- 
ka“ zostałem osiedleńcem". (Jak wiadomo po od­
byciu „katorgi", inaczej „ciężkicn robót" więźnio­
wie w Rosji skazywani są eo ipso na osiedlenie 
w Syberji) i jako takiemu przeznaczono mu Wi- 
lujsk na miejsce pobytu. W kopalniach nie pra­
cował wcale tak, jak pracują prawdziwi „katorż- 
nicy “i nie był trzymany w okowach". Uważano 
mnie raczej za internowanego ni jprzyjaciela wzię­
tego do niewoli. Katorga była dla mnie, równic 
jak i dla wielu rosyjskich i polskich zesłań­
ców, z którymi złączyły mnie losy, tylko nazwą—  
istniała na papierze, lecz nie w rzeczywistości". 
Jako zesłaniec otrzymywałem od rządu na utrzy­
manie 200 rubli rocznie, co wystarczało mi zu­
pełnie. Z pism mogłem otrzymywać tylko Illu -  
stradet London News i Sybirską Gazetę. Na książki 
prędzej zezwolono. Napisałem też na wygnaniu 
kilka powieści i studjów historycznych, które j e ­
dnak potem spaliłem."

Czy dobrowolnie?
W Astrachaniu Czernyszewski zajmuje trzy 

pokoje, dość wygodnie, jak powiada korespondent,, 
urządzone i pragnie resztki dni swoich przepędzić 
w spokoju. Tak twierdzi korespondent i dodaje, 
że i dzisiaj władze traktują Czernyszewskiego 
jako internowego nieprzyjaciela. Czy to wszystko 
prawda? kto tam wie o tem...

Liw.

Dwa czterowiersze
poezja prozą 

J. T u r  g e n i e  w  a.

Istniało niegdyś miasto, którego mieszkańcy 
tak namiętnie lubili poezją, że jeśli przez kilka 
tygodni na poetycznej niwie nic się nie zrodziło 
nowego, ten nieurodzaj uważano za klęskę po­
wszechną.

Wkładano wtedy żałóbnd suknie, głowy po­
sypywano popiołem i tłumnie się gromadząc na 
publicznych placach, wylewano łzy, skarżono się 
gorzko na muzę, że ich opuściła.

W jeden z takich dni nieszczęśliwych młody 
poeta, imieniem Junius stanął na placu, napełnio­
nym przez tłumy, pogrążone w ża lu ; lekko wstą­
pił na trybunę i dał znak. że pragnie wypowie­
dzieć utwór poetyczny. —  Liktorowie podnieśli 
swe berła.

—  Milczenie! Uwaga! -  poczęli wykrzyki­
wać głośno.

Tłum się uciszył; drżąc z niecierpliwości# 
czekał.

— Wy! Wielbiciele wierszy! — zaczął J u ­
nius donośnym, ale niezupełnie pewnym głosem...

O, Wy! Wielbiciele wierszy! Przyjacielskie tłumy! 
Wielbiciele wszech piękna i wszech szlachetności: 
Niech was nie smuci chwila tej ciemnej zadumy,
Bo wkrótce promień słońca rozprószy ciemności!

Junius umilkł... Ze wszystkich stron dały się 
słyszeć krzyki, świst, hałas, śmiechy przeraźliwe... 
Wszystkie twarze zwrócone ku niemu gorzały 
oburzeniem, oczy ciskały błyskawice gniewu, gro­
źnym ruchem się podnosiły zaciśnięte pięści.

— Patrzcie go ! Chciał nas zadziwić ! —  wo­
łano zewsząd. —  Nędzny wierszokleta! Precz z 
nim! Zgnkemi jabłkami trzeba go nagrodzić! 
Stęchłyeh jaj dajcie temu błaznowi! Hej! Kamieni! 
Kamieni czemprędzej!

Junius nie zszedł, ale spadł z trybuny... lecz 
nie zdążył jeszcze dobiedz do swego mieszkania, 
gdy go dosięgły grzmoty oklasków, wybuchy ra- 
dośnego zachwytu. Więc zdziwiony, pokryjomu, 
aby nie rozdrażnić rozwścieczonych tłumów, wró­
cił na piac.

I  cóż tu obaczył?
Wysoko nad tłumem, nad jego ramionami, na 

złotym, płaskim puklerzu, odziany w purpurowe 
szaty, z wiankiem na czole, stał jego współza­
wodnik, młody poeta Julius... a lud mu bił oklaski 
i wołał:

— Sława! Sława! Sława niech będzie nie­
śmiertelnemu Juliuszowi! On nas w smutku po­
cieszył, w naszem okropnem nieszczęściu! On dał 
nam wiersze od miodu słodsze, od cymbałów 
dźwięczniejsze, od róż wonniejsze, od laurów czyst­
sze! Obnoście go uroczyście! Głowę jego batchnio- 
ną owiewajcie wonnemi kadzidły, czoło jego 
chłodźcie liśćmi palmowemi, u nóg jego złóżcie 
wszystkie cudowne mirry arabskie! 'Sława! Sła­
wa!....

Zbliżywszy się do jednego z wygłaszających 
owe pochwały, Junius przemówił:

— Racz mi powiedzieć, o mój współobywa­
telu, jakiemi wierszami uszczęśliwił nas Julius? 
Niestety, nie byłem na placu, kiedy on je wygło­
sił. Powtórz je, z łaski swojej, jeśliś spamiętał.

— Jeślim spamiętał? —  Takich nie spamię­
tać wierszy! Za kogo mnie masz?... Słuchaj i 
ciesz się! Raduj się wraz z nam'!... „O, wy wiel­
biciele wierszy!" — tak zaczął boski Julius.

O, wy, wielbiciele wierszy! Zasmucone tłumy! 
'Wielbiciele wszeeh piękna i wszech szlachetności! 
Niech was nie martwi chwila tej ciężkiej zadumy,
Bo wnet po cieniach nocy przyjdą dnia jasności!

— A CO?!
— Zlituj się! — rozpaczliwie krzyknął J u ­

nius. —  Wszair to moje wiersze! Julius pewmie 
był tu, gdym je wygłosił, usłyszał, powtórzył bez

Z życia Beduinów.
(Dokończenie).

P y ta n ia  owe piszą na k arteczce , k tó rą  um yśl­
ny posłan iec nosi od nam iotu  do nam iotu. N a od­
w rotnej je j stron ie  krew ni i p rzy jacie le  k re ś lą  od­
pow iedzi. Owoż R hauda p ierw sza w ypisa ła  py tan ie  
a  sk ierow ała je  oczywiście do O m ara. B rzm iało  
ono: „K to  je s t siluy?" O m ar odpow iedział: „Ten, 
k tó ry  je s t  m istrzem  w zem ście!" D ale j p y ta ła  panna 
m łoda: „K to  je s t  bogaty?" O m ar odpisał: „K to  w
życiu z swego udzia łu  je s t  zaduwolniony!" „K to 
je s t  dobrym ?" było o s ta tn ie  p y ta n ie — a odpowiedź: 
„K to  kocha sercem  całem !"

N astępn ie p y ta ł Omar: „K to  je s t  siln iejszy ,
n iż hufiec ty siąca  jeźdźców ?" Z daniem  R haudy: 
„W łos z głow y kobiety kochanej szczerze!"  „K iedy 
w idzi więcej jedno oko kobiece, n iżeli cz te ry  mę­
skie?" R hauda sądziła , że wówczas: „gdy jednooka 
kob ie ta  w skazuje drogę dwom m ężczyznom zako­
chanym , w tedy bowiem są oni zupełnie ślep i".

N areszcie siódm ego dnia przychodzi chw ila, w 
k tó re j pannę m łodą oddają już  zupełnie oblubieńco­
w i. W ów czas dziew icze je j serduszko uderza tem  
siln iej i szybciej, im bliżej i w yraźniej słychać tę ­
te n t  kopyt końskich. To przybyw a o rszak  u stro jo ­
nych odśw iętn ie jeźdźców  z Om arera na czele, żeby 
za b rać  swoją w ładczynię. P od ług  s ta reg o  zw yczaju  
za trzy m u ją  się oni na odległość 15 kroków przed 
kobiecym nam iotem , k tó ry  oblęgają druhny i p rz y ­
jac ió łk i panny m łodej. P a n  młody w yryw a się n a­
przód, p rosto  z konia skacze w środek niew iast,

one zaś in tonu ją  chórem okolicznościową piosnkę, 
poczynającą się od słów: „P rzybyw a lew, o Rhau- 
do!" W  końcu oblubieniec zab ie ra  bogdankę na 
swego konia i pom yka z n ią  cw ałem  do swojej 
sadyby.

Ja k o ś  po upływ ie roku spotkałem  przypadkiem  
w D am aszku  O m ara. Po przyjaznem  pow itan iu  na­
k łon ił mię, żebym z nim pojechał do jego nam io­
tów  i zobaczył tam  tych w szystk ich , k tórych pozna­
łem  przed tem  i polubiłem szczerze . U słuchałom  go i 
gdyśm y się zb liża li do obozowiska —  a słońce wów­
czas o sta tn iem i b lask i dziennem i ozłacało  brzegi 
w idnokręgu — szczególny hałas w ita ł nas z daleka, 
h a łas  k tó ry  serdecznąradośc ią  nap e łn ił oblicze O m ara. 
Z w iastow ał on m ianowicie, że przy jacie low i mojemu 
u rodził się syn. Im iona zw ykli B eauin i dzieciom  
swoim nadaw ać najczęściej z okazji jak ieg o ś zd a­
rze n ia  niecodziennego lub w ypadku radosnego. S to ­
sownie do tego, pierw orodny O m ara o trzy m ał imię, 
będące w zw iązku  z mojem przybyciem  do obozu, 
D ziew cząt B eduini nie zaw sze chętnie życzą sobie, 
i wiele nadobnych cór pustyn i nosi tak ie  oryginalne 
im ię ja k  n. p. Scula, co znaczy „m ała zg ry zo ta" . 
W iele  z nich nazyw a się. n. p. „w ysm ukła palm a", 
„posąg bóstw a", „bez błędu" lnb „kw ia t sza fran u " . 
Są i ta k ie , k tóre się nazyw ają  „b rzeg  rz e k i" , a to  
z te j rac ji, że w łaśn ie przy  czerpaniu  wody pow iła 
j ą  m atka. N asza  M arja nazyw a się u Beduinów  
R hauda.

C hłopak każdy , czy to  potomek dostojnego 
szeika  czy zw ykłego „w ilka" pustyni, w y rasta  z a ­
zw yczaj na ła sce  m atk i n a tu ry , bez n iczyjej opieki; 
za  ca łe  ubran ie  w y sta rcza  mu praw ie zaw sze am u­
le t, zaw ieszony na szyi. Mimo to trz y  rzeczy  prze-

dew szystkiem  s ta ra  się każd a  rodzic ielka wpoić w 
um ysł i serce swego s y n a : żeby dobrze mówił po 
arab sk u , nauczył się przyzw oitego  obcowania z lu ­
dźmi i w y k sz ta łc ił się na znakom itego —  złodzieja . 
L ecz bruń Boże na k o n io k ra d a , gdyż zw yczajem  
tych ludówr koczowniczych, za  k radz ież  konia po 
p ro sti bez pardonu obcinają uszy przy  sam ej g łó ­
wne. Co dotyczy p rzysw ajanej mu ogłady to w arz y ­
skiej, to  polega ona m iędzy innem i na tem  g łó ­
wnie, że ta k i chłopak w obecności ojca lub  czło­
w ieka obcego nigdy nie poważy się usiąść, nie po­
prosiw szy w przód o pozwolenie. Rów nież nie p rzy jdz ie 
mu nigdy do głowy, obrócić się plecym a do obcego. 
Gdy ktoś da mu podarek i zapy ta  go, czy z niego 
zadowolony, lub czy nie życzy sobie czego w ięcej? 
—  w lo t odpow iada: „P rag n ę  ty lko doDra tw oje­
go". Z ap y tan y  o wiek, m ilczy i p a trz y  chwilę na 
ziem ię. Gdy dla b raku  odpowiedzi, pouowisz zd z i­
wiony py tan ie, ciem ne oko chłopaka podnosi się b a ­
dawczo na ciebie, a z u st jego w ybiega enigm a­
tyczna odpowiedź: „O la ta  p y ta ją  ty lko  na ta rg o ­
wicy końsk ie j". Gdy m łodzian skończy 17 la t, z a ­
k ład a  sobie najczęściej w łasne ognisko, swój „ h a t-  
ta n " , i aż  nadto  spraw dza się wśród nich p rzy ­
słowie Beduinów , ż e : „m ałżeństw o je s t  słodką j a ­
rzyną  p rzez  jed en  m iesiąc, cierniem  zaś p rzez  rok  
ca ły" .

W ybór żony dla syna p rzysługu je  zw yczajnie 
rodzicom ; w obec ładnej kuzynki, kuzyn ma praw o 
p ierw szeństw a w ubieganiu  się o je j rękę, z k tóre 
go wolno mu ko rzy stać  lub nie korzystać . Pospoli 
cie p ran tykow aną ceną kupna za żonę je s t  sk ła d a ­
na z góry kw ota od 30 do 100 b itych  ta larów  
M arji T eresy  (na te j monecie zn a ją  się w yśm ieni-
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zmiany prawie, bo te drobne różnice wcale nie 
brzmią pięknie j!

—  Co??? A! Pu/,naję cię teraz! Ty! za­
zdrośniku, albo głupcze podły!... Zastanów się 
jak Julius powiedział to pięknie: „Bo wnet po 
cieniach nocy przyjdą dnia jasności!“ Gdy w 
twoich wierszach brzmi tak niedołężnie: „Bo 
wkrótce promień światła rozprószy ciemności!“ J a ­
kie światło? Jakie ciemności?

—  Ale czyż to nie wszystko jedno? —  za­
czął Junius.

— Dodaj jeszcze jeden wyraz! — przerwał 
oburzony obywatel — a krzyknę na lud !... i ro­
zerwą cię w kawałki!

Junius zamilkł... A starzec siwowłosy, który 
całą tę rozmowę słyszał, położył rękę na ramieniu 
biednego poety i rzekł:

— Juniusie! Powiedziałeś myś] własną, lecz 
w czasie niewłaściwym; tamten nie swoją wypo­
wiedział, ale w swoim czasie. Więc on ma racją, 
tobie zaś zostaje jeno pociecha własnego su­
mienia.

I  wówczas gdy sumienie, jak mogło i umiało, 
a prawdę powiedziawszy, niezbyt świetnie pocie­
szało Juniusa, usuniętego w cień zapomnienia i 
wzgardy — dumna i wyniosła postać Juliusa, 
błyszcząca od purpury, z laurowym wieńcem na 
ezole, posuwała się uroczyście pośród oczarowa­
nych tłumów, wznoszących okrzyki radości i we­
sela...

K R O N I K A .
Z  żyoia towarzyskiego. W  dzień Nowego Roku 

odbył się u hrt A lfredow stw a P otockich  pożegnalny 
obiad, w czoraj za ś  p. hr. P o tocka od jechała pospie­
sznym  pociągiem  do Ł ań c n ta .

—  P aństw o  m arg iab iostw o  Capponi po k ilko - 
m iesięcznym  pobycie we Lw owie i w K am ionce 
S trum iłow ej, w yjechali w czoraj na zimę do F lo ­
rencji.

t  Ks; Władysław Baczyński, kanonik grem jalny  
g r . kat,, k ap itu ły  m etropo lita lnej św. J u r a  we L w o­
wie zm arł onegdąj po połndniu w sku tek  zapalen ia 
p łne. Z m a rły  n a leż a ł do na jzacn ie jszych  postaci w 
g ro n ie  duchow ieństw a ruskiego, to też śm ierć jego 
przedw czesna, liczy ł bowiem zaledw ie la t  53, bole­
śnie do tknęła w szystk ich  znajom ych. Ja k o  były re k ­
to r  sem inarjnm  duchownego ru sk iego , nm ińł on a- 
lum nów napaw ać dnenem zgody, n ie s te ty  tak  n a d ­
w ątlonej we wschodniej G alicji.... P og rzeb  odbędzie 
się d z is ia j po południu.

Ofiara. Z am ias t noworocznych życzeń, złożyli

cie, ja k  p ierw szorzędny g ie ldzista); zd a rza  się j e ­
dnak  nierzadko , że rodzice zad aw a ln ia ją  się z a d a t­
kiem. 20 do 25 tak ich  ta larów . W  ta k im  znowu 
raz ie  są w ypadki, że po „odrzuceniu  n iep o trzeb n e­
go pantofla" pan eksm ąż zosta je  d łużny  re sz tu ją c ą  
cenę knpna na w ieczne nieoddanie.

Czy B eduin i w iedzą, co to je s t  m iłość p la ton i- 
c z n a ?  Ich  poeci i tru b ad u rzy  najm niej ze w szy­
stk iego  o niej w spom inać zw ykli; z tem  w szystkiem  
nie podobna tw ie rd z ić  jakoby  wśród tych wolnych 
orłów  pustyn i nie było tak że  zaw iedzionych lub n ie ­
szczęśliw ych  kochanków.

Czy zd a rza ją  się u nich w iaro łom stw a m ał­
żeńsk ie?

W  D schn r siedziałem  ra z  z em irem  w jego  n a ­
miocie, gdy w tem  w padł mój sługa M ustafa. C ie­
m na jego c e ra  tw arz y  p rz y b ra ła  tru p ią  bladość, o- 
czy i ruchy  zd rad za ły  śm iertelne p rze rażen ie . J e ­
źdz ił on był z synem em ira do S ak k arah  po mięso 
i nu drodze z powrotem  zobaczył o k ilk ad z iesią t 
kroków  w bok dwóch Beduinów , z k tórych jeden  
u staw iczn ie w yciągał ku niebiosom ram iona i z d a ­
w ał się modlić gorąco; d rng i tym czasem  kopal p il­
nie dól w ziemi. Gdy jam a  ju ż  mu by ła d o sta te ­
cznie głęboką, p rzyc iągnęli obydwaj nad je j b rz e g  
dnży wór, w którym  się coś rusza ło , w rzucili go 
w g łąb dołu, a potem  zasypali ziem ią i szu­
trem , ub ija jąc na odchodnem nogam i m ogiłkę. U bli­
żyć się do nicli było niepodobnem, bo odg raża li się 
każdem u śm iałkow i m orderczą b ron ią ; w ięc synowi 
em ira i M ustafie nie pozostało nic innego, ja k  sp ie­
szn ie uchodzić z widowni. P o  drodze je d n ak  spot­
k a li '„metowę", k tó ry  ich ośw iecił te m is ło w y : „ Z a ­
kopali żywcem niew ierną żouę ...“

w nasze ręce panow ie M arjan  Ja ro c k i 1 z ł r  i L . 
Cbolew kiewicz 50 ct, na w eteranów  z 1831 roku.

Razr.m w ięc z w ykazanem i w naszem  piśm ie 
w ciągu zeszłego  m iesiąca sk ładkam i, odesłaliśm y 
dziś do kom itetu  w eteranów  36 z łr. 10 centów .

Mlic-hai Suohorowski, jed n a  z brakow ych postaci 
we Lw owie, zm arł w czoraj w 86 roku życia. Z m a r­
ły byl niegdyś aow okatem , zszed ł później na bez­
droża i odtąd  p rzepędza ł swe życie więcej w w ię­
zieniu , an iże li na wolności, gdyż byl k ilk ak ro tn ie  
skazany  za n d z ia l w różnych zbrodniach, pomiędzy 
któremi. było i m orderstw o. W ypuszczony po raz  
o s ta tn i jako  s ta rz e c  z w ięzienia, chw ycił za  pióro 
i u k ła d a ł z n iezw ykłą ła tw ością  różnego rodzaju  
w ierszyk i, kom ponow ał u tw ory  m uzyczne i nap isał 
g ram a ty k ę  ję zy k a  polskiego, zd rad za jącą  objaw zbo­
czenia um ysłowego.

Teatr. D zięk i p. Ż elazow skiem u, k tó ry  na be- 
nefis ob ra ł sobie „O te lla "  dnch S zeksp ira  p rze su ­
n ą ł się chyłkiem  i zaw stydzony po scenie lw ow ­
sk ie j, i choć na m om ent o k aza ł publiczności swoje 
oblicze w ystraszone różnem i „F ig lam i A rtu ró w " i 
szaleństw am i „F urjozów ". I  tym  to ustaw icznym  
figlom i szaleństw om  p rzyp isać  należy, że p. Ż e la ­
zow ski nie będzie praw dopodobnie zadow olony pod 
w zględem  m aterja lnym , ta  za ś  publiczność, k tó rej 
fa rsy  sm aku je sz c z e  nie zepsuły  w cale, nie by ła z a - 
dowolnioną z re p rez en ta c ji S zekspirow skiej trag ed ji. 
N ie mamy czasu, bo p rzedstaw ien ie  skończyło się 
późno, obszernie motywoweć naszych zarzu tów , ty le  
ty lko  możemy pow iedzieć, że z ról p ie rw szo rzęd ­
nych jedynie p. N ow akow ska zd o ła ła  g rą  swoją z a ­
c ierać  n iekorzystne w rażen ie po innych, mniej u- 
datnych  scenach. B enefic jan t z łożył w czoraj dowód, 
że ma ta le n t n iezaprzeczen ie  w ielki, ale że p o trz e ­
buje on je szc ze  pracy , aby rolę olbrzym ią odegrać 
jednolic ie, wycieniować na jd e lik a tn ie jsze  je j p ian i-  
ssim a  i w ybuchać c a łą  po tęgą nam iętności, nie 
w padać z rea lizm u w patetyczność, słowem odzw ier­
ciedlić c h a ra k te r  człow ieka jednolic ie i z praw dą.

Rada m. Lwowa. D zis ia j o godzinie 6 odbędzie 
się posiedzenie R ady m iejskiej. N a porządku d z ien ­
nym spraw y n ieza łatw ione na poprzedniem  posiedze­
niu, a z a te m : spraw y podatkow e, w nioski odnosące 
się dc regu lam inu  dla m iejskiej rąrdy zdrow ia i w y­
staw ien ie te a tru  le tn iego .

Odczyty dla kobiet. W czoraj p rzy  n ad e r licznym  
udziale  płci pięknej mówi’' p. in spek to r B olesław  
B aranow sk i O Jan ie  z  Czarnolasu.

W obec żywego in te resu , jaki sam te m at bndzi 
zw łaszcza w tym  czasie gdy się zb liża  chw ila, w 
k tó re j naród ca ły  pospieszy, by zag lądnąć do swej 
skarbnicy  dziejow ej i znowu w yszukać w niej m ę­
ża , k tó ry  sł(#vem i  czynem w yrósł po nad swe s tu ­
lecie, oddając mn należny  hołd nietylko jako  z n a ­
kom item u w ieszczow i lecz i mężowi kochającem u 
ojczyznę całym  żarem  se ica  - -  wybór odczytu był 
n ad e r szczęśliw y.

W  pięknych i potoczystych słow ach i w nad e r 
p rzystępnej a zajm ującej form ie w ypow iedział szan. 
p re leg en t swą pracę, z k tó rej p rzeb ija ła  się głębo­
ka w iedza. T reści odczytn nie podajem y, gdyż aż 
nadto każdem u Polakow i je s t  znaną, z d rugiej 
strony  prai< m iejsca nie pozw ala nam  na ob szer­
n ie jszą  relację . P re leg e n t zeb ra ł w szystk ie w iado­
mości, ja k ie  posiadam y o Jan ie  s Czarnolasu, ze­
s ta w ił je  m istern ie , k ładąc szczególną w agę na 
wpływ, ja k i  w yw arł na K ochanow skiego prąd  h u ­
m anistyczny  refo rm atorsk i i o jczysty. Z az n a c z a ­
my w reszcie, że odczyt ogólnie się podobał, a po 
skończeniu w ieńczono szan . in spek to ra  bucznem i 
oklaskam i. (a— m)

Odozyt. D nia 20 b. m, o godzinie 4 popołudniu 
będzie m ial ks. W a le rja n  K a lin k a , przełożony z a ­
konu 0 0 .  Z m artw ychw stańców , odczyt w sali r a tu ­
szow ej. Z a  te m a t do odczytu obrał sobie znakom ity 
nasz h isto ryk , najznakom itszy  z w spółczesnych n a­
szych dziejopisarzy, -- ■ spraw ę rn ską  na Sejmie 
cztero le tn im . "Wyznajemy o tw arcie, że niety lko je s te ś ­
my mocno za in teresow an i tym odczytem , ale nadto  
szczerze  rad z i, że m ąż, k tó ry  tak  głęboko w niknął 
w dzieje nasze , a w spraw ie rusk ie j na ta k  W y ­
sokiem u m ia ł s tan ąć  stanow isku, opisze nam dzie.ie 
te j spraw y z owego perjo d u , kiedy w społeczności 
naszej poczęła się jnż  budzić świadomość błędn, 
popełnianego s ta le  p rzez  osta tn ich  parę stu leci 
w stosunkach do R usi. Je g o  odczyt, je s teśm y  mo­
cno p rzekonani, uiejednę myśl nową rznei, niejedno 
uprzedzenie zn iszczy , n iejednę nić m iędzy nami 
a R ubinam i zerw aną lekkom yślnie w osta tn ich  cz a ­
sach, ponownie naw iąże. Bo że to będzie odczyt 
m iłości i zgody, . daje nam  w tem  rękojm ię ca ła  
dotychczasow a wysoce p a trjo ty czn a  i w w yższej po­

litycznej m yśli prow adzona p raca  niepospolitego tegu 
m ęża i kap łana .

Wieozór humorystyzyny odbędzie się dzisiaj w 
kasyn ie  m iejskiem . P o czą tek  o godz. 8 w itczór.

Reduta artystyozna, o k tó re j przed  paru  dniam i 
nadm ieniliśm y, odbędzie się dnia 19 b. m. w obu 
salach  te a tra ln y ch  i daw nej sa li sejmowej. K om ite t, 
w skład  k tórego  w eszły  osoby pow ażne z po za 
g rona a rty s tó w  dram atycznych , gorliw ie z a ją ł się 
ułożeniem  program u. S łyszeliśm y ju ż  o k ilku  ory­
g ina lnych  pom ysłach, k tó re  tegoroczną redu tę  w y­
różnią od daw niejszych po części ju ż  zdyskredy to ­
w anych. M iędzy innem i ma być odegrana sz tuczka, 
um yślnie na prośby a rty stów  przez jednego ze zn a­
nych hum orystów  napisana. D z is ia j odbędzie się 
posiedzenie kom itetu , o k tórego  decyzjach uw iado­
mimy naszych czytelników .

Wybory do Izby handlowej zakończyły  się w czo­
ra j i wypadły przew ażnie w edług propozycji kom i­
te tu . Z  sekcji handlowej w ybrani zosta li z dawnych 
członków: E d w ard  Simon, D ym et, E pste in , G ubry- 
iiowicz, S ehayer, Sokal i Chojos; z nowycn: M au­
rycy H ofm an i Tgnacy R nssm an.

W  sekcji przem ysłow ej z d aw nych : Thom, B a- 
czew ski, G rom an i G a l l ; z now ych : L ilienfeld , 
N iem czynowski, 'W alichiew icz, R ncker, Ż aa k , W ang, 
Ś w istersk i i M ichalski. Z  trze c ie j k a teg o rji handlu 
(kram arstw o) wybór dwóch członków jeszcze  n ie­
pewny.

Z  kloniki nędzy. O negdaj w nocy biedny robo­
tn ik  chc ia ł rów nież, ja k  i w ielu innych szczęśli­
wszych od niego, pożegnać niewe*oło przepędzony 
rok 1883. B ez w ątp ien ia  w iele w tym  okresie wy­
cierpieć m nsiał, skoro zakropien ie frasunku  p rzyp ro ­
w adziło go do s tan n  nieprzytom ności i  niedozwoliłn 
w w łasnej izdebce pow itać lepszego może nowego 
roku. W  tym  stan ie  zn a la z ł go p a tro l policyjny i  
odwiózł do sz p ita la . Odwiózł jednak  tylko zw łoki 
s te ra n e  n iedosta tk iem .

Kanał między Sanem a Dniestrem. In ży n ie r pan 
A dolf Grocholi a lsk i zapow iada odczyt o po trzeb ie  
w ykopania k an a łu  m iędzy Sanem  a D niestrem , jak o  
kom unikacji m iędzynarodow ej, k tó rej k ie runek  n a­
znacza geograficzne położenie ziem  polskich. Myśl 
tę  rzu c ił już  p. G rochow alski jako program ow ą, 
gdy w ystąp ił na wiosnę jak o  kandyda t na posła do 
Sejmn krajow ego. P re leg e n t zam ierza  w sposób p rzy ­
stępny  i p rak tyczny  przekonać słuchaczy  o n iezby t 
w ielkiej trudności w ykonania podobnego p ro jek tu  i 
zachęcić do podjęcia in icjatyw y.

Zorza zaohodnia. P rzedw czora j w ieczór po z a ­
chodzie słońca pow tórzy ł się znown fenom en psendo- 
zorzy. C ały  zachodni hoTyzont był za lany  św iatłem  
purpurow em , przypom inąjącem  biaskiem  i barw ą ze­
rze  północne. R óżnie uczeni tłum aczą przyczynę 
tego objawu. N ajpraw dopodobniejszem  je s t  jednak  
w yjaśn ien ie m eteorologa Falbego, k tó ry  tw ierdzi, 
że powodem zjaw iska je s t  in te rfe ren c ja  prom ieni sło­
necznych, odbitych o pryzm atyczne k ry sz ta łk i lodn, 
zaw ieszone w atm osferze. P rom ienie te , łam iąc się 
pod kątem  23° tw orzą  naokoło słońca p ierścień , 
k tórego  odcinek w idzim y nad horyzontem  po zacho­
dzie.

Festyn na lodzie. P rzedw czo ra j odbył się na 
Szum anówce nadzw yczajny  festyn  na lodzie, k tóry  
zgrom adził tłum y publiczności, żądnej zobaczyć 
coś ciekawego, a ja k  afisze donosiły... i pięknego 
tak że .

.Zabawa rozpoczęła się o godzinie pół do 5 te j 
w ieczorem . C ały  staw  ośw ietlony był a giorno, a 
w spaniały  okręt ustaw iony na lodzie, i s tro jn ie  u- 
b ran a  aren a , rob iły  w cale n iez łe  w rażenie i p rze ­
nosiły widzów  w sfery jak ich ś czarodziejskich  ba­
śni. F es ty n  rozpoczął się korowodem z pochodniam i, 
poczem n as tąp ił „ tu rn ie j średniow ieczny" w ykona­
ny przez najlepszych łyżw iarzy  przebranych  w ś re ­
dniow ieczne kostjnm y. Turniej w ypadł znakom icie, 
a osoby biorące w nim udział, zb ie ra ły  za  w ybor­
ne i pełne elegancji ś lizgan ie  się, huczne oklaski. 
Po tych  produkcjach, w yruszy ła  z okrętu  w ypraw a 
m ająca na czele dwóch najlepszych  łyżw iarzy  p rze ­
branych za P ey e ra  i W eyprech ta. U czestn icy  wy­
praw y za trzy m a li się na arenie, i stoczyli w alkę z 
3m a b iałem i niedźw iedziam i.

Po polowaniu w róciła ca ła  w ypraw a na czele 
2 muzyk wojskowych napow rót do okrętu , k tó ry  
z a ja śn ia ł w jednej chw ili tysiącem  św ia te ł.

Słowem zabaw a n dała  się w ybornie, a a ra n ż e ­
row ie je j złożyli dowód, że m ają sporo w ykw intne­
go gustu  i te j tw órczości es te tycznej, k tó ra  nmie 
z drobnostek i w w arunkach trudnych  lub n iew dzię­
cznych, stw orzyć praw dziw ie p iękną i har-monijną 
całość. — m)
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Herbata dla biednych. Z  dniem Nowego Roku 
o tw arto  p rzy  ulicy F u rm ań sk ie j 1. 5. w domu p. 
L an d au a  zak ład , w którym  biedni w szystk ich  wy­
znań  otrzym ać będą mogli o każdej porze szk lankę 
gorącej h e rb a ty  za jednego  centa.

Z  Zamarstynowa dochodzi nas sk a rg a  na pe­
wnego członka miejscowej R ady  gm innej, pozw ala­
jącego  sobie w wolnych chw ilach od zajęć przy  
d ra tw ie  i pocięglu, na gryw anie w ferb la w z a k ła ­
dach publicznych z n iepełno letn im i m łodzieńcam i. 
J e s t  to czyn, k tó ry  — jeże li je s t  praw dziw ym  — 
zasługu je  niezaw odnie na skarcen ie . Człowiek doj­
rza ły  i za jm ujący pow ażne w gm inie stanow isko, 
nie powinien ani daw ać złego p rzyk ładn , an i z a ­
szczep iać w m łodzieży chętkę do zabaw y tak ie j, 
k tó ra  je s t  o p artą  na jednera z mniej sz lachetnych  
naszych uczuć, a ma tę  w łasność, że snadno po 
rów ni pochyłej p row adzi do zbrodni. Sądzim y, że 
ta  nw aga w ystarczy  i że ów radny  nie da już  swym 
sąsiadom  z Z am arstynow a powodu do w noszenia do 
nas sk a rg i na niego.

Sprawa Apuchtinowska p rzy sz ła  w ub ieg łą so­
botę, jak  donosi Dniewnifc WarszawsJci, je szcze  ra z  
p rzed  k ra tk i sądowe. Je ż e li  sobie czyteln icy  p rzy ­
pom inają, se n a t skasow ał wyrok w te j spraw ie z a ­
padły . P ro k n ra to r ja  w niosła odw ołanie. Owoż w so­
botę toczyła się pow tórna rozp raw a w Iszyra w y­
d zia le  kryraiaaluym  izby sądowej w arszaw sk ie j. O- 
skarżen ie  pop iera ł p ro k u ra to r izby sądowej Butow - 
skij, Ż ukow icza zaś b rou ił adw okat w arszaw sk i 
W ag n er. P osiedzenie, k tó re  trw ało  parę godzin od 
było się p rzy  drzw iach  zam kniętych. O godzinie 
ls z e j  w południe zapad ł w yrok, za tw ie rd za jący  o- 
rzeczen ie  sądu okręgow ego, skazu jące  Żukow icza 
na jeden  rok  i sześć m iesięcy wieży.

Jesteś karpiem! Te słow a rzu c ił w sprzeczce 
pew ien w iedeńczyk swojemu an tagon iście . Tam ten 
odw ołał się do sądu, m otyw ując w swej skardze, że 
przyrów nan ie  człow ieka do k a rp ia  je s t  wysoką o- 
b raz ą  honoru. Sędzia u zna ł jednak , że o iłe z zo- 
o logji wiadomo, karp  należy  do ryb sz lachetnych ; 
gastrouom ju zaś pow iada, że należy  ta k że  do sm a­
cznych; więc w żadnym  ra z ie  nazw a jego  nie może 
uw łaczać niczyjem u człow ieczeństw u, a  z tego  też  
powodu sk a rg a  zosta je  uchylona, pozyw ający zaś 
skazany  na koszta.

Pioruny wśród śnieżycy. W  S alcburgu  dnia 20. 
z. m. o godzinie 6 te j rano, w śród s trasz liw e j za - 
w iernchy śn ieżnej, k tó ra  u s ła ła  m etrow ej grubości 
w arstw ę śniegu na ziem i, odezw ały się nag łe  do­
nośne g rzm oty  i tr z y  pioruny, w k ró tk ich  p rz e r ­
w ach uderzy ły  w ziemię! Jednocześn ie  neiszyło się 
w pow ietrzu  i zam ieć śn ieżna całkiem  u s ta ła . J e ­
den z piornnów uderzy ł w dzwonnicę kościoła Max- 
g la n e r  K irche , nie w zniecił je d n ak  pożaru , a podo­
bno tylko uszkodził organy. W  eałem  S alcburskiem  
z powodu niezm iernych zasp  śnieżnych, p rzerw ane 
by ły  chwilowo kom unikacje.

Brak zwierzyny. M yśliwi w K alisk iera , ja k  do­
nosi o rgan  miejscowy, u sk a rż a ją  się w r. b. na 
b ra k  zw ierzyny  : ku ropatw a należy  do osobliwości, 
za jęcy je s t  nie w ięcej, lecz w dodatku panuje w śród nich 
dziw na choroba, k tó ra  sp raw ia  pomiędzy szarak am i 
w ielkie spustoszenie, tak , iż  n ierzadko  spo tkać  mo­
żna  na polu k ilk a  ich sz tu k  zdechłych. T w ierdzą, 
iż  przyczyną owej choroby je s t  łubin, od k tórego 
za jące  ta k  samo ja k  owce, podlegają chorobie z g n i­
łej, czyli żółtaczce.

Lew tespijski. W  sraw ozdanin  tow arzystw a a r ­
cheologicznego w A tenach  czytam y o wykopaniu 
olbrzym iego m arm urow ego lw a, sto jącego  na w yso­
k ie j podstaw ie. N ies te ty  głowy b raku je  i nie mo­
żna je j do tychczas odszukać. J e s t  to ów sław ny 
lew, k tó ry  s ta ł  w pobliżu s ta ro ż y tn e j Tespji i s łu ­
ży ł jako  pomnik na wspólnym grobie poległych, 
czego dowodem je s t  m nóstwo s tw ardn ia łych  kości, 
w yrzuconych przy  odkopyw aniu rzeźby . Znaleziono 
p rzy  tej sposobności mnóstwo różnych naczyń i p rzy - 
borów w ojennych. W edług  przypuszczeń  historyków  
postaw iono tego lw a na grobie dzielnych T espij- 
czyków poległych w w alce pod P la tea ra i. O dwa 
k rok i od lw a znaleziono rów nież k ilka  tab lic  ka- 
m iennj'ch z w yrzeźbionerai nazw iskam i, najp raw do­
podobniej poległych w wym ienionej powyżej b i­
tw ie.

Święta Bożego Narodzenia we F ra n c ji, a zw ła ­
szcza w P ary żu , pozbawione są niem al znpelnie 
cechy uroczystości i poetycznego jak iegobądź n a ­
stro ju . S to lica nad S ekw aną roi się w igilijnego w ie­
czora tłum am i, na tom iast kó łka rodzinne w yludn ia­
j ą  się, w szystko co żyje śpieszy spędzić ową św ią- 
eczuą chw ilę w te a trz e , k lubie, kaw iarn i, re s ta u -  
ac ji lub knajp ie. R zadko tylko gdzie obserw nją

rodziny  tradyc jonalną ucz tę  o północy, zw aną reve- 
illon. Po w iększej części wesołe kolacje w cafe R i- 
che, M aison D oree, cafe A ng la is  i innych renom o­
w anych zak ład ach  gastronoraiczuych , p rze c ią g a ją  się 
późno w noc, za ludn ia jąc  bulw ary i ulice m iasta  
spóźnionych biesiadników  gw arnem i czeredam i. Ż y ­
cie rodzinne zam iera  nad Sekw aną, a w szelk ie t r a ­
dycje w niepam ięć idą. D zieci ty lko  obserw ują śc i­
śle podanie o Je zu sk u , k ładącym  podark i do t r z e ­
w iczka g rzecznych  dzia tek  i w igilijnego w ieczora 
s taw ia ją  buciki swoje p rzed  komin, k tórędy , wredle 
ich pojęcia, schodzi na ziem ię boski dobroczyńca 
m ałych.

In acze j w Londynie. Tam  podczas św ią t B o ­
żego N arodzen ia  usta je  w szelk i ruch  życia na u li­
cach. W  sobotę dnia 22. g rudn ia  ju ż  zam knięto  
w szystk ie zak łady , m iejsca publiczne i m agazyny. 
Te o sta tn ie  o tw arte  zo s ta ły  dopiero w p ią tek  dnia 
29 b. m. K to  zatem  m iał ja k ie  św ią teczne zakupy 
do poczynienia, sp ieszyć się m usiał, a gdy nade­
szły  św ięta, ju ż  nie m iał po co w yjrzeć z domu. 
Obchód w ig ilji o g ian icza  się w stolicy A ng lji na 
wspólnera w gronie rodziny spożyciu ucz ty  w ie­
czornej — dinner, okraszonej w spaniałym  plumpud- 
diugiem , mięsnym pasz te tem  zwanym  „raincepie" 
rosbeefera i n a leży tą  obfitością po rte ru . O jak ie j-  
bądź zabaw ie gw arn ie jsze j mowy być nie może. 
J e s t  pewien nas tró j uroczysty , ale je s t  i n ieod łą­
czna od sztyw ności w szelkiej — nuda. A le t r a ­
dycja każe spędzie ów w ieczór w domu i pomimo 
częstego z iew an ia rozchodzą się w szyscy na spo­
czynek zapew niając, iż spędzili very pleasant eve- 
ning  —  w ieczór bardzo przyjem ny i w esoły. P e ­
wną poetyczną cechę nadaje  św iętom  angielskim  
zieleń ozdab ia jąca m ieszkania , ta k  ja k  np. brzózki 
tradycjonalne ozdabiają  czasu  Z ielonych św ią tek  
domy i kościoły na L itw ie . W  A nglji p rzew ażnie 
w tyra celu używ ają palm . Z w yczaj rozdaw an ia  po­
darków  „na  gw iazdkę" nie je s t  tam  p rzy ję ty . D la  
dzieci u rząd za  się ja k a  n iew inna pan toraina, s ta rs i 
zaś p rze sy ła ją  sobie z pow inszow aniam i i życze­
n iam i k a r ty  zazw yczaj ozdobne. Choinki po jaw iają 
się tylko w rodzinach  niem ieckiego pochodzenia. —  
Jed n o  je szcze  w yróżnia w ybitnie św ię ta  angielsk ie 
od dni pow szednich, lub innych uroczystości, a  m ia­
nowicie obfitość ofiar na rzecz biednych w tyra 
czasie  składanych.

Fabrykacja zabawek dziecinnych we F ra n c ji, p i­
sze Temps, ta k  silnie się rozw inęła, że zd o ła ła  już  
w yrugow ać drogo opłacane zagran iczno  wyroby. — 
P rz ed  dw udziestu  la ty  nie is tn ia ła  w cale. Noryra- 
b e rg ja , Tyrol, B e lg ja  i S zw a jc a ria  zasypyw ały  
francusk ie ta rg i zabaw kam i. D zisia j ju ż  n ic ty lko  
zaopatru jem y siebie ale i innych, llh sz e  b laszaue 
d la dzieci w ojska, w yparły  ju ż  zupełn ie ołowianych 
p rusk ich  żo łn ierzy . A  je że li je szcze  z ta m te j s tro ­
ny R enu  nadsy łają  nam harm oniki : la lk i p o rce la­
nowe, to  n a to m iast nasze  m echaniczne kró lik i, p i­
sto lecik i, n rządzen ia  kuchenne itp . w daleko w ięk­
szej liczbie za  R en em igru ją i mamy nadzie ję , że 
w kro tce  zupełnie zaw ładniem y ta rg iem  zabaw ek 
dziecinnych. W  P a ry ż u  rob ią ju ż  usiłow an ia  w tym  
k ie runkn . O t niedaw no m ieliśm y la lk i tylko z oj­
czyzny „G re tchen" sprow adzane. B yły to n ie z g ra ­
bne, ze skóry, o sztyw nych członkach sporządzane 
figurki. W n e t P a ry ż a n k a  w padła na pomysł figurkę 
gustow nie ustro ić  i w r. 1879, u kaza ły  się ju ż  w 
handlu  la lk i francusk ie, k tó rych  głów ki porcelano­
we już  nie w N iem czech, lecz w M ontreuil są  w y­
rab iane.

P ierw szy , k tó ry  w padł na pom ysł za s tą p ien ia  
o łow ianych p rusk ich  żo łn ierzy  b laszanem i był 
P a ry ż a n in . W y ra b ia ł ich rocznie pięć railjonów, p ra ­
wie ty le , co ca ła  E uropa razem  w ojska posiada.

W  końcu w zyw a au to r  wspom nianego a rty k u łu  
ziomków swoich, aby jedynie tylko kupow ali z a ­
baw ki francusk ie  i do szczętu  zab ili p rzem ysł n ie ­
miecki.

Klasyozna niegrzeoznośó. N aczelny  dyrek to r dw or­
skiej o rk iestry  w M onachjum , F ra n c isz ek  L ach n er, 
kom pozytor „ K a ta rz y n y  C ornaro“ , z łoży ł w czasie  
w ielo letn iej swej słnżby liczne dowody niety lko u- 
zdolnienia m uzykalnego lecz i n iebardzo  g rze czn e ­
go sposobn obejścia się ze znajom ym i. O to najnow ­
sza próbka: H an s  Bulów, nas tępca  L achnera . baw ił 
niedaw no w M onachium i na jednym  z dw orskich 

i koncertów  dyrygow ał o rk ies trą , k tó ra  w yśm ienicie 
w ykonała bardzo tru d n ą  symfouię B eethovena. P u ­
bliczność doborowa rzęsis te in i ok laskam i w y n ag io - 
dziła  dy rygen ta . U ciessony pow odzeniem  Biiiow, 
p rzy s tą p ił do siedzącego w pobliża o rk ie s try  L a ­
chnera  i nadzw yczaj uprzejm ie z a p y ta ł go, ja k  m r  
się podobało w ykonanie tego  trudnego  u tw oru  prze*

o rk iestrę . „D obra  o rk ies tra , n iepraw da ? “ zakończył 
p y tan ie . N a te  słow a sp o jrza ł L ac h n e r z góry  ńa 
B u lo * a  i  bez nam ysłu  odpow iedział: „P odoba mi
się py tan ie . N a tu ra ln ie  że o rk ie s tra  dobra. T rudno 
p rzecież, abyś pan ju ż  za  dw a m iesiące zepsu ł to, 
co ja  p rzez  trzy d z ieśc i la t  wyćwiczyłem**. Cd tego  
dnia ju ż  n igdy Bulów nie p y ta ł L ac h n e ra  o /d a  
nic.

Nowa opera. W  w łoskiej operze w P e te rsb u rg u  
przedstaw iono  po ra z  p ierw szy  nowy u tw ór p. t.: 
„R yszard  111“ francusk iego  kom pozytora S alvay r’a . 
M aestro  m iał się w yw iązać bardzo dobrze ze swe- 
gc zad an ia , raniej a to li lib re c is ta  E m il B lavet, k tó ­
ry  trag e d ję  S zeksp ira  p rze rob ił do n iepoznania. Mi­
mo to k ry tycy  roku ją  „R yszardow i" trw a łe  powo­
dzenie.

Doskonały argument. N iedaw no w P a ry ż u  ro z ­
bierano kw estję reform y ustaw y, tyczące j się p re ­
te n s ji nieślubnych dzieci do rodziców. Iz b a  zgodzi­
ła  się na p rzyznan ie  pew nych p raw  nieślubnym  
dzieciom  —  sen a t p rzeciw nie obstaw ał za dotych­
czasowym  stanem  rzeczy . W  czasie  rozpraw y nad  
tym  przedm iotem  jeden  ze s ta ry c h  senatorów  opo­
w iedzia ł n as tęp u jącą  h isto rję : B ędąc guberna to rem  
jednej z francusk ich  kolonji, m iałem  służącą, P a ry ­
żankę, bardzo ładną  dziew czynę. Po jak im ś czasie 
spostr ze g ła  moja żona, że dziew czyna ta  je s t . . .  w 
n ienatu ralnym  stan ie  i z a p y ta ła  ją  o przyczynę. Po 
długiem  badaniu  p rzyznało  się dziew czę i w skaza 
ło mego woźnicę. P rzyw ołałem  go do siebie i p a l­
nąłem  mn ostrą  reprym endę. C hłopak p rzy z n a ł się 
dc winy i postanow ił j ą  napraw ić. W kró tce  te ż  
odpraw iliśm y w esele. —  J a k ie ż  je d n ak  było zdu­
m ienie b iedaka, gdy w kró tce potem  żona pow iła mu 
chłopca koloru czekoladowego, podobniutkiego do 
k u charza  mego, p rzysto jnego  m urzyna! T ak  więc 
kochani koledzy -- kończył sen a to r — dopóki nie 
wym yślicie czegoś, cuby ochran iało  przeciw  tak im  
bezim iennym  współpracownikom , do tego czasu  nie 
mogę głosow ać za  u staw ą p rzy zn a jącą  m atce ja k ie ­
kolw iek p raw a do „odpow iedzialnego re d a k to ra " .

Najtańszy pancernik. K ro n ik a rz  w łoski Bossie 
podaje in te resu jący  opis pnncerniKa k tó ry  w r. 1530 
zo s ta ł zbudowanym w N icei z polecenia ce sa rz a  
K aro la  V., a p rzed  w ypraw ą na T unis k tó ra  się 
odbyła pod dowództwem genueńskiego Doży A n­
d rze ja  D orji. G a le ra  p ancerna  „ S a n ta  A nna" była 
w yłożona p ły tam i z ołowiu zb iterai ze sobą spiżo- 
werai gw oździam i i m ogła pom ieścić 300 lndzi i 
k ilkanaście  dział, a  w ew nętrzne je j n rządzen ie  by­
ło bardzo zbytkow ne i wygodne. P ró cz  w ielkiej r e ­
cepcyjnej sa li w k tó re j ad m ira ł przyjm ow ał gości i 
daw ał baie, m ia ła  kaplicę, p iekarn ię  i prochow nię. 
R zecz dziw na iż  pomimo, że o k aza ła  się p ia k ty -  
czną i nie odniosła żadnego szw ankn w w ypraw ie, 
tr z y  w ieki m inęły zanim  g a le ra  K aro la  Y . zo s ta ła  
odw zorow aną w pancern ikach  w spółczesnych m ary­
narek .

Kogut, oto modne zw ie rzą tko  rozpoczynającego 
się sezonu. P o jaw ił się on we F ra n c ji na opuszczn- 
nem p iz ez  „p a ją k a"  stanow isku , t. j .  na sp inkach, 
jako  breloki, na broszkach  i t. p. Szow inizm  f ra n ­
cuski odniósł nowy tryum f —  kogu t ga llik ań sk i 
s ta n ą ł n a  św ieczniku,., mody.

Rozmaita narodowość. P ew ien  k an to r zaw iad a­
m ia w rubryce ogłoszeń, że ma do um ieszczenia 
„N iem ki różnej narodow ości."

J e s t  to  curiosum, do k tórego  kom entarze  są 
chyba zbyteczne.

Korespondencja od redakcj. D row i X . X . D z ię ­
kujem y za  noworoczne życzenia, a na zapy tan ie  
pań sk ie : „czy żydzi m ają prawo nosić kontusz i
k a ia b e lę ?  — odpowiadamy bez w ahan ia, że m ają i 
że n ik t z nas nie uzna tego za profanację. Bo 
jakko lw iek  daw niej był to  stró j pewnej ty lko w ar­
stw y narodu, to jed n ak  dzisiaj j e s t  on narodowym  
strojem  w szystk ich  Polaków . W łaściw ie mówiąc, 
p rzyw ile j, ja k i m ia ła  sz lach ta  do kon tusza  i k a ra ­
beli, nie zo s ta ł złam any, an i p rzeobrażony  naw et. 
D aw niej ona stanow iła  naród, bo była jedyną  jego  
w arstw ą po lityczn ie ży jącą i po litycznie d o jrza łą  
jedyną, k tó ra  m iała świadom ość swej polskości. D z i­
sia j w szystk ie w arstw y  m ają już  tę  świadomość 
w m niejszym  lub większym stop.iiu , a n aw et p rze ­
n ika ju ż  ona i żydów. W ięc też  dzisia j, podobnie 
ja l; wówczas, praw o do kon tusza  i k a rab e li, jako  
do s tro ju  polskiego, m ają ci w szyscy, k tó rzy  się 
czu ją P olakam i, kochają P o lskę i dążą do polskie­
go narodow ego ideału . A  poniew aż spotykam y ju ż  
i pomiędzy żydam i ludzi, m ających św iadom ość swej 
polskości, jak ieraże  więc praw em  możemy im  zab ro ­
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n ić  noszenie stro ju , będącego w ypływem  te j św ia­
dom ości, a polskości sym bolem ?

N aszem  zdaniem , źle ten  czyni, k to  na pod­
sta w ie  zachodnich doktryn ocenia stanow isko d a­
w nej sz lach ty  polskiej i je j p rzyw ile je. P opełn ia  
nap rzód  gruby  błąd  h istoryczny , sieje następn ie  
w aśń  m iędzy w arstw am i społecznem i, a  w końcu 
w yłam uje się z p raw dziw ie dem okratycznej trad y c ji 
polskiej, te j trad y c ji, k tó ra  powiada, ze w szyscy ci, 
co d la  ojczyzny p racu ją  i za  nią w alczą , są sobie 
rów ni. D aw niej było tak ich  sto tysięcy, bo ekono­
m iczne w zględy nie pozw alały  na w ię c e j; dzisia j 
je s t  ta k ich  20 railjonów. Więc. daw niej było sto  ty ­
sięcy polskiej sz lach ty  czyli polskiego narodu, a 
dzisia j je s t  20 m iijonów polskiego narodu, czyli 
polskiej sz lach ty  —  dw adzieścia  miijonów ludzi ró ­
w nych w m iłości i p racy  na o jczystej n iw ie .

G ł o s y  p ę a s y .

Sprawa decentralizacji zarządów kolejowych, 
załatwiona przez rząd wiedeński wbrew wszelkim 
naszym oczekiwaniom, opartym na przyrzecze­
niach pana Taafeego, w wysokim stopniu rozdra­
żniła opinję publiczną naszego kraju, a to roz- 

-drażnienie dobitnie występuje w coraz nowych 
artykułach, pojawiających się dzień wT dzień w 
dziennikach krakowskich i lwowskich. Czem bar­
dziej kto wierzył w miodowe słówka dygnitarzy 
wiedeńskich, teD dziś tembardziej się irytuje i 
wyrzeka na doznany zawód. My od samego po­
czątku nie przywiązywaliśmy żadnej zgoła wagi 
do wszystkich ministerjalnych przyrzeczeń, bośmy 
doskonale wiedzieli, że znane „sprzyjanie" jest 
rośliną, żyjącą na idealnym gruncie i że najlżej- 
.szy podmuch realnych interesów Wiednia i nie­
mieckich Austrji prowincyj, roślinę tę wysuszy 
jak  skwarny wiatr stepowy. Więc też i dziś, gdy 
jeszcze raz dano nam dobitną admonicję za zby­
teczną ufność, opartą nie na. wspólności dążeń i 
interesów, lecz na jednostronnem uczuciu; —  więc 
też i dziś, bez żadnego rozdrażnienia, powtarzamy 
zdanie już nieraz wypowiedziane przez nas, że 

—  abyśmy się zupełnie oswobodzili z ekonomi­
cznej zależności od niemieckich prowincyj pań­
stwa — potrzeba wprzódy przeprowadzić z całą 
.konsekwencją polityczną decentralizację w Austrj’ 
A do tego jeszcze daleko.

Inaczej się zapatruje na tę sprawę Gazeta 
Narodowa. Zorganizowanie komitetu kolejowego 
przy ministerstwie wywołuje w niej irytację zu­
pełnie zrozumiałą, jako objaw psychiczny, jako 
reakcja zawiedzionych uczuć. Więc też wylicza 
■ona wszystkie uchwały sejmowe, któremi wzywa­
no rząd do przeniesienia dyrekcyj kolei galicyj­
skich do kraju, a potem tak  woła:

„Po tych ncuw alach  sejmowych, w yrażających  
■dobitnie opinję publiczną całego k ra ju , po dw nkro- 
tn ie  z delegacji naszej do R ady p ań stw a w ysyłanej 
d ep u tac ji do m in is tra  handlu  barona P ino, a pod­
c z a s  osta tn ie j sesji i do m in is tra  p rezyden ta  hr. 
Taaffego, po zaręczen iu , danera z te j strony  re p re ­
zen tan tom  naszym , że rz ą d  uw zględni życzenie k r a ­

ju ,  zdaw ało  się być rzeczą  pewną, że w krótce do­
czekam y się spe łn ien ia tych, w ięcej niż słusznych 
życzeń  naszych. T ym czasem , postarano  się w W ie­
dniu , ażeby  ja k  najsp ieszn ie j rozchw iać nadzieje 
nasze , i przekonać najgorliw szych  naw et zw olenni­
ków  sw ych, że prócz p latonicznego sp rzy jan ia , nic 
"więcej dla nas tam  nie ma, chociaż pow szechnie 
wiadomo, że g ab in e t dzisie jszy  zaw dzięcza siłę i 
e &zystencję swoją bezw arunkow ej dla niego u leg ło ­
ści rep rezen tan tów  naszych  w sejm ie i w R adzie 
p ań s tw a" .

Dalej Gazeta Narodowa mówi o sprawie ko­
lei północnej i tu z nieufnością rozbudzoną świe­
żym zawodem, wyraża obawę, że z zamieszki o 
decentralizację zarządów skorzystają potentaci 
kolejowi, aby się utrzymać jeżeli nie przy dotych­
czasowym przywileju, to przy mniej korzystnych, 
'lecz zawsze pożądanych, a jak fama niesie, już 
z ministerstwem handlu ułożonych warunkach.

„A  że niepłonne są nasze  obawy, iż ta k  w a­
ż n a  sp raw a zew nętrznem i wpływy i w k ra ju  n a ­
szym  zabagnioną być może, p rzyzna nam  każdy, 
k to  z uw agą p rzeczy ta  k ie ru jący  a rty k u ł, um ie­

szczony w Czasie z 30. g ru d n ia  ubiegłego roku, 
(a r ty k u ł te n  dokładnie streśc iliśm y  w GJosachprasy 
w num erze z 31. grudnia), w nim bowiem s ta ra  się 
a u to r  p rzekonać czyteln ików  swoich o konieczności 
zdan ia  się w te j spraw ie z calem  zaufaniem  na 
rząd , k tó ry  najlepiej w iedzieć może, co je s t  dla 
państw a i dla nas zDawiennem, czy zam ienienie te j 
kolei w państw ow ą, czy p rzed łużen ie przyw ile ju  
R otszy ldow i i spółce".

W końcu Gazeta Narodowa wyraża przeko­
nanie, że Czas „nie zdobył by się sam przez się 
na tyle odwagi, aby stanąć w poprzek opinii pu­
blicznej, gdyby nie był pewnym, że ma za sobą 
cały obóz konserwatystów krakowskich, wzmocnio­
ny od ostatniej sesji sejmowej sojuszem z konser­
watystami podolskimi, a obozu tego hasłem, nie 
robić rządowi trudności, a więc iść we wszystkiem 
za jego wolą".

Skąd Gazeta N a ro d m a  zaczerpnęła tego 
przekonania, bądź co bądź, ubliżającego dla kon­
serwatystów, oczywiście nie wiemy. Gaz. Nar. 
bliżej od nas stoi do tego stronnictwa, więc mo­
że zechce nam wytłumaczyć jak ono zasłużyło 
na taką insynuację.

W artykule,' którego niepodobna streścić, 
Dziennik Polski mówi o oświacie, dobrobycie, po­
stępach w rozwoju idei autonomicznej, słowem o 
wszystkiem, a wszystko to widzi w świetle różo- 
wem, bo powiada, że:

,,um yślnie chcemy na progu nowego roku być 
optym istam i. J a k  w życiu pryw atnem , ta k  i w pn- 
blicznem  nie należy  mącić pow szechnego n as tro ju  
u roczystego w spom nieniam i z odw rotnej strony m e­
dalu. J e ż e li  było co złego, to  nie w tym  stopn iu , 
żeby się nie dało n ap raw ić11.

Gazeta lwowska omawia wewnętrzne sprawy 
Francji.

W g r a n y  „K urjera Lwowskiego*.
(N oone.)

Kraków 2 stycznia.' Przy dzisiejszem ciągnie­
niu krakowskich losów, padła główna wygrana na 
Nr. 42,008. Dwa tysiące złr. wygrał Nr. 25,350; 
po 600 złr. wygrały losy 3,518, 12,694, 33,522, 
63,646 i 72,436.

Wiedeń 2 stycznia. Zakończony wczoraj pierw­
szy rok egzystencji pocztowych kas oszczędności, 
wykazał sumę wkładek 8,176.889 złr.

Wiedeń 2 stycznia. Układy i prace technicz­
ne dla hnji kolejowej Munkacs-Stryj tak dalece 
już dojrzały, że, jak  dowiaduję się, rząd węgier­
ski przedłoży wkrótce parlamentaowi projekt u- 
stawy w celu wybudowania tej linji. Na stację 
graniczną upatrzono miejscowość Lavocsna. Rząd 
węgierski obejmie samodzielnie ruch na części 
swojej, lub odda go jakiemu towarzystwu. Połą­
czenie ruchu na obudwu częściach najprawdopo­
dobniej nie przyjdzie do skutku.

Petersburg 2 stycznia Konflikt dominikański 
nieskończony. Tołstoj zarządził surowe śledztwo, 
które podobno skrupi się na Polakach,

Rzym 2 stycznia. Kardynał Bonaparte składał 
papieżowi noworoczne życzenia, również przesłał 
je cesarzowej Eugenji i księciu Wiktorowi. Ten 
ostatni przybędzie wkrótce do Rzymu celem od­
wiedzenia królewskiej rodziny i Watykanu.

Paryż 2 stycznia. W głośnym procesie Port- 
Breton, skazany został markiz Derays (główny 
sprawca miljonowych oszustw) na cztery lata 
więzienia. Reszta oskarżonych otrzymała mniejsze 
kary. Trzech uwolniono zupełnie.

Bayonna 2 stycznia. Zachodzi obawa rewolu­
cyjnych rozruchów na pograniczu hiszpańskiem. 
Minister spraw wewnętrznych wydał prefektem 
nadgranicznych departamentów odpowiednie in­
strukcje.

Przegląd polityczny
Austro-Węgry. Politil zapewnia, że o częścio- 

wem zaprowadzeniu nowej procedury cyw. w Gali­
cji wyłącznie, mowy być nie może; p. minister 
Prażak stara się natomiast usilnie o to, aby nowa 
ustawa jaknajrychlej dla całego państwa została 
uchwaloną, częściowa zaś akcja na tern polu spro­
wadziłaby tylko zwłokę w tej sprawie dla całego 
państwa. Korespondent nasz wiedeński zawiada­
miał nas już o niechęci p. ministra Prażaka dla 
projektu zaprowadzenia nowej procedury cywilnej 
w naszym kraju.

Z dniem 1 stycznia miała już wejść w życie 
instytucja inspektorów przemysłowych. Inspekto­
rowie zostali już mianowani i otrzymali z mini­
sterstwa handlu zawezwanie, ażeby udali się do 
Wiednia dla odebrania bezpośrednich instrukcyj- 
Yaterland  jednak donosi, że kilku inspektorów z 
powodów osobistych nie mogło dotąd pizybyć do 
Wiednia, skutkiem czego wprowadzenie w życie 
tyle pożądanej instytucji ulegn.e krótkiej zre­
sztą zwłoce.

Zanosi się na reformę węgierskiej Izby m a­
gnatów. Z Pesztu piszą do Pól. Gor., że poseł 
Banffy, generalny mówca stronnictwa liberalnego, 
składając życzenie noworoczne prezydentowi g a­
binetu, miał położyć naci ik przedewszystkiem na 
potrzebę zreformowania Izby magnatów i ener­
gicznych zarządzeń przeciwko antysemityzmowi, 
a zarazem zapewnić Tiszę o bezwarunkowem za­
ufaniu do jego osoby całego narodu. Tisza, od­
powiadając na to przemówienie oświadczył, iż 
projekt reformy węgierskiej Izby wyższej jesi 
już przygotowany, lecz reforma wtedy tylko bę­
dzie mogła'być podjętą z widokami powodzenia, goy 
zapewnioną zostanie zgodność działania w tej spra- 
wiejobu Izb. Wkwestji antysemityzmu oświadczył p. 
prezydent, iż kieruje się wyłącznie Względami na do­
bro kraju. Wobec dążności antysemickich i burzy­
cielskich rząd rozwinie należytą energię. Oświad­
czył zresztą p. Tisza, że gabinet nie ustanie w 
swej pracy, douoki tylko kraj darzyć gc będzie 
swem zaufaniem.

Dziennik urzędowy peszteński ogłasza pi­
smo królewskie do bana kroackiego, uwalniające 
go z urzędu komisarza królewskiego dla Pogra­
nicza wojskowego.

Niemcy. W dzień nowego roku odbyło się 
zwykłe przyjęcie doroczne u cesarza. Tym razem 
cesarz niemiecki nie wypowiedział nic takiego, 
coby miało jakiś polityczne znaczenie.

Ks. Bismark w bieżącym już miesiącu za­
mierza przybyć do Berlina.

Poseł niemiecki przy Watykanie, p. Schloe- 
cer, w urzędowej relacji o wizycie następcy tro­
nu w Watykanie twieidzie ma, że nie poruszono 
w niej zupełnie kwestyj kościelno-politycznych; 
zaznacza jednak, że odwiedziny te nie są bez 
znaczenia, jako wyjście papieża z odosobnienia, 
w jakiem się dotychczas znajdował.

Rosja. Według wiadomości nadeszłych z P e ­
tersburga, zamordowany Sudiejkin był najzdolniej­
szym i najodważniejszym prześladowcą rewolu­
cjonistów rosyjskich. Zamordowano go w wła- 
snem mieszkaniu, utrzymywanem w jaknajwię- 
kszej tajemnicy w chwili, gdy przyjmował rapor- 
ta swych agentów. Sudiejkin nosił na sobie za­
wsze podwójną koszulę drucianą i trzy nabite 
rewolwery, chodził przytem zawsze przebrany i 
ucharakteryzowany do niepoznania. Jako narzę­
dzie morderstwa miał być użyty drąg żelazny. 
Sudiejkin stał na czele całej armii tajnych agen­
tów, którą rekrutował w pewnej części z osób 
inteligentnych, które miały kiedy bliższą stycz­
ność z nihilistami lub nawet zaliczały się do ich 
szeregów. Najprawdopodobniej więc rewolucjoni­
ści użyli podstępu dla zbliżenia się swego prze­
śladowcy. Paru sprzysiężonych mogło wejść po­
zornie w służbę do Sudiejkina i następnie za­
mordować go przy składaniu raportu. Nic zresztą 
dotąd pewnego nie wiadomo o sprawcach tpgo 
aktu zemsty. Jedne telegramy donoszą, że 400 
tajnych agentów szuka niejakiego Jabłońskiego, 
który ma być głównym sprawcą morderstwa, do­
noszono zaś już poprzednio, że niejaki Jabłoński, 
podejrzany o udział w zamordowaniu, jest już 
uwięziony i pilnie nader badany. Ciągle zresztą 
odbywać się mają nowe aresztowania.
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Ofierze swej zabrać mieli rewolucjoniści ważne 
bardzo papiery. Zapewniają, że by? on na śladzie 
ważnych jakichś knowań nihilistycznych, których 
nić trzymał już w ryku. Opowiadają o nim je ­
szcze, że z niezwykłą namiętnością i zamiłowa­
niem tropił on nihilistów i spiski. Lubo nie wiele 
starszy nad lat 30, posiwiał już w tej służbie, 
spędzając dnie i noce na ustawicznych pogoniach 
i zasadzkach. Gorliwość jego ceniono wysoko w 
sferach dworskich w Petersburgu. Za odkrycie 
spisku wojskowego w Pietropawłowskiej twierdzy, 
car obecny obdarzyć go miał złotym zegarkiem i 
10.000 rubli w złocie. To też zabicie takiego 
zręcznego prześladowcy wywołało wielkie zanie­
pokojenie w Petersburgu, w kołach urzędowych. 
W Gatczynie pięciokrotnie straże zwiększono. 
Czerewin poręczył za bezpieczeństwo rodziny 
carskiej i sam osobiście odbywa straż w Gat­
czynie.

Według ostatnich wiadomości dotychczasowe 
poszukiwaniu i przesłuchania zostały bez skutku 
Wc względzie wykrycia rzeczywistych sprawców 
morderstwa.

Francja. W kołach parlamentarnych francuskich 
zapewniają, że zapowiedziany przez Ferryego 
projekt rewizji konstytucji będzie miał głównie 
na celu zniesienie godności ąenatorów dożywotnich 
i przywrócenie wyborów z listy, ulubiony ongi 
projekt Gambetty.

Włoohy. Z Rzymu donoszą, że król Rumbert, 
przyjmując życzenia deputacji Izby poselskiej, o- 
świadczył, że ideał jego ojca został urzeczywist­
niony. Połączone i niepodległe Włochy z otuchą 
spoglądają w przyszłość.

Okólnik ministra spraw zagranicznych Man- 
ciniego, w ystosowany do reprezentantów włoskich 
za granicą, z powodu odwiedzin cesarzewicza nie­
mieckiego, zawiera tylko informacje dla posłów 
włoskich i nie jest przeznaczony do komunikowa­
nia go gabinetom. Okólnik kładzie zresztą nacisk 
na dobre stosunki rządów. włoskiego i niemiec­
kiego.

W przemówieniu papieża do kardyD ałów  z 
powodu życzeń składanych przez kolegium w uro­
czystość Bożego Narodzenia, zwracają uwagę dwa 
ustępy: jeden, w którym papież zaznaczył, że 
czterowiekowy jubileusz herezjarchy Lutra na­
stręczył prasie, szczególniej włoskiej, obfitego ma- 
terjału do oskarżeń i obelg rzucanych na papiestwo 
i drugi, w którym głowa kościoła ubolewa nad 
tem, że nawet w państwach katolicirieh podnosi 
głowę zawistna agitacja przeciwko religji i ko­
ściołowi. Mon. dc JRome komentując to przemó­
wienie wyjaśnia, że ustęp ten odnosi się głównie 
do Francji.

Egipt. Z Aleksandrji donoszą, że rozbić się 
miały rokowania między Anglią i Francją, podjęte 
celem wysłania tureckiego korpusu zbrojnego do 
Sudanu.

L w ó w , z Izby handlowej, 2 
1. Akcje za sztukę.

bez kupona bieżącego
Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. . .

„ iwow.-ezern.-jass. 200 zł. w. a. 
Banku hypot. gal. po 200 zł. w. a. . .

„ kredyt, galie. po 200 zł. w. a. 
2. Listy zastawne za 100 zł.

Tow. Kred. galie. 5 prct. w. a. . . .
Iln n n n »

» ó „ okresowe
„ 4 „ los 41 1.

Banku hyp. galie. 6 „ w. a. . . .
„ „ „ 5 „ w. a. . . .
* n e „ 10 pret . .

L isty dłużne g. z. kr. wł. 6 pre. . .
n n n n 0 » •

3. Listy dłużne za 100 z ł.
©gói. roln. kred. zakład dla Galicji

i Buków. 6 proct., les. co 15 lat . .
4. Obligi za 100 zł. 

Indemnizaoyjne gal. 5 pre. m. k. . .
Oblig. kom. zak. kr. wł. 6 pr. w. a. . 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. . 
Pożyczka „ „ 1883 4 i pół proc.

5. Losy.
Miasta K r a k o w a .....................................

„ Stanisławowa................................
6. Monety.

Dukat holenderski.....................................
Dukat cesarski  .....................................
N apoleondor...............................................
P ó łim p e r js ł ...............................................
Rubel rosyjski s r e b r n y ..........................

„ „ papierowy
100 marek niemieckich . . . . .

stycznia. 1884.

p łacą

291 00 
168 50
292 -  
250 —

98 40
89 75 
98 40 
86 -

101 45 
97 55 

100 40 
100  —

90 —

98 80 
95 — 

101 50 
89 75

18 50 
22 50

5 62 
5 64 
9 55 
9 87 
1 54 
1 16 

59 15

żądają

294 50 
172 00 
296 -

99 40 
90 75 
99 40 
87 — 

102 45 
98 55 

101 40 
101 50 
92 —

95 80 
98 — 

102 50 
90 75

20 50 
24 50

5 72 
5 74 
9 65 
9 97 
1 64 
1 18 

60 —

Wiedeń, d. 2 stycznia 1884. Dzisiej- Z dnia
(godz. 1 m. 50 po poł.) BZO poprz.

Losy alpejskie . . .  ..................... 65 75 6ó 80
Akcje węg. banku kred. na 200 zł. . . 290 00 290 75
Akcje Anglobanku na 120 złr. . . . 109 75 110 00
Unionbank za 100 zł................................. 108 80 108 50
Akcje kolei Karola Ludwika na 210 zł. 29 ■> 00 291 75
Lombardy (kolej południowa) n a200 zł. 143 75 141 60
Akcje kolei Alfóld-Fiume na 200 zł. . 169 00 169 00
Akcjo kolei państw owej.......................... 320 25 323 8u
Akcjo kolei Lwow.-Czerniow. na 200 zł. 169 75 169 50
Węgiersko-galicyjskiej kolei na 200 zł. 15u 25 147 50
Losy premjowe wiedeńskie na 100 zł. 97 75 97 75
Obligacje węg. w złocie . . . 99 25 196 75
Akcje kolei węg. zachodniej . . . . 11U 60 I l u 40
Cisauskie l o s y ........................................... 20 00 19 50
3 proc. losy tureckie na 400 franków . 88 35 88 70
Złota renta węgier 4 proet. na 100 zł. 105 75 lob 80
Akcje Bankvereinu na 100 zł. . . . 1 1 7 \ 1 1 7 ’/a
Rosyjski rubel p a p ie ro w y ..................... 113 - 113 00
Losy premjowe węg. na 100 zł. . . . —  — -----------

Usposobienie: —
Wiedeń d. 2. stycznia 188*. 
(godz. 5 m. 35 wieczorem).

Akcje k re d y to w e ..................................... 992 50 293 30
ńkcje kolei Karola Ludwika . . . . 291 — 292 00
Renta papierowa . . . . . . . . 79 15 79 07
Listy hipoteczue galicyjskie 6 proc. 101 70 101 70
Listy gal. Banku włościańsk. 6 proc. 100 00 99 75
N a p o le o n d o ry ..................................... 9 60 9 60

Usposobienie: —
Berlin, d. 2 stycznia 1884. 

(godz. 5 m. 35 po poł.)
Rosyjski rubel papierowy 197 40 197 62
Akcje austr. hridytowe ..................... 506 00 494 00
Akcje kolei Karola Ludwika . . 123 75 123 30
Austrjackie banknoty ........................... 168 70 168 45

T e l e g r a m y  z b o ż o w e  z dn. 2 stycznia.
W ie d e ń : Pszenica za 100 kilo 10‘00—10’25 złr. 

żyto kilo — złr. Okowita 31-00—31-25 złr P f s z t: Psze­
nica za 100 kilo 9"64—966 zł., rzepak —"— zł., B e r l i  n 
pszenica 183’25 m., żyto — m., okowita 48'— m., olej
rzepakowy 65-00-— zł. P a ry ż ;  Mąka za 159 kiio 50‘80 
franków, olej rzepakowy 76'25 fr., okowita —■— fr.

Czerniowce 2 stycznia. — Pszenica rumuńska za 
100 kilo 9.25 — 9.50. Pszenica krajowa 8'50 — 9.— Żyto 
przednie od 6.80 — 7.—., średnie od 6.50 — 6.60 zł. J ę ­
czmień browarowy od 7.—7.50., gorzelniany od 6.15 do
6.35. Owies dworski 5‘80—6.—.Rzepak zimowy 15"------15.25
Nasienie Konopiane od do 12.—. Kukuruaza stara od 5‘45—
5"50 , nowa od 0.00 do 0.00 zł. Koniczyna od 45'----- 60"—.
Spirytus 28"75—29"— zł.

Z g i e ł d y .
Wiedeń, 31 grudnia.

Zamordowanie jednego z główniejszych agen­
tów policji rosyjskiej, nakazało giełdzie przezor­
nie dziś postępować. Drogą logicznego rozumo­
wania dochodziło się bowiem do przypuszczenia, 
iż wzmożenie się nihilistów może znowu jakiś 
przewrót wywołać w Petersburgu. A że się oni 
widocznie wzmogli w siłę, świadczy o tem najle­
piej fakt ten, że zdołali tak ważną figurę jak 
Sudiejkina, zgładzić ze świata.

Przezorność ta była usprawiedliwiona. Z Ber­
lina nadeszła baissa walorów rosyjskich, co źle 
oddziałało na całe usposobienie, a jakkolwiek gieł­
da wiedeńska nie operuje wcale rosyjskiemi efe­
ktami, jednakże uznała za właściwe pójść w kie­
runku zniżkowym, tembardziej, że nic zgoła nie 
zachęcało jej do haussy.

Wszelako zniżka ta była niewielką. Kto je ­
dnak przypomni sobie, że przed kilku dniami ak­
cje kredytowo dobiegały już do 300 zł., a dziś 
stały już chwilowo na 291 złr., ten oceni, co zna­
czy taka nieznaczna a codzienna baissa.

Przyjechali d. 2 stycznia 18S3.
Hotel EUROPEJSKI: J. Kosecki z Domanza, W. 

Hausenbuchel z Stanisławowa.
Hotel WARSZAWSKI: J. E. Białogórski z Ostrowa, 

L. Stener z Tarnopola.
Hotel LANGA: F. Kriegsau z Miszkolea, A. Schwein- 

berger z Wiednia.
Hotel ANGIELSKI: W Bieliński z Podola mosk., 

M. Tokarzewski i Buska, K. Sumiński z Wołynia, dr. J. 
Studziński i R. Adamski z Przemyśla, F. Kirschke z Ja ­
worowa.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a .
na Piątek 4go stycznia 1884.

Obiad postny droższy :

Z u p a  szczawiowa zaoielana z grzaneczkami z bułki 
osmażonemi w maśle.

P a s z t e c i k i  naleśnikowe, farsz z ryby, ryżu i ja j .
K a r p  z Bosem sztufadowym, z figami i migdałami.
J a r z y n a  kapusta brukselska, oblana masłem ru­

mianem z bułką.
O k o n i e  smażone, zalane śmietaną, osypane jajam i.
P ą c z k i  z konfiturami z róży.
Z e f i r  ś m i e t a n k o w y . — (WTziąó płótorej kwarty 

gęBtej śmietanki, postawić na lodzie na dwie godziny. Ubić 
na pianę, wsypując miałkiego cukru trzy czwarte funta 
i laseczkę utłuczonej wanilji. Lut karuku rybiego ugotowa­
nego. Wszystko razem ze śmietanką mocno ubić i zamro­
zić w puszce do lodów. Podając, ubrać konfiturami).

S e ry , masło, trufle, kawior, sardynki, roladia ze 
szczupaka i t. d...

Obiad postny tańszy:

Z u p a  — smak grzybowy z ryżem.
W i n e g r e t .  (Wymoczyć parę śledzi w mleku. Ugo­

tować kartofli, buraków ćwikłowych, kilka jaj na twardo. 
Ułożyć ładnie na Balatercc: śledzie, jaja pokrajane, buraki,, 
rydze marynowane, korniszony, fasolki, kartofle i czerwoną 
kapustę sparzoną. Wszystko to polać soBem musztardowym 
i ubrać kolorową galaretą).

K a r a s i e  smażone, zalane śmietaną.
P i e r o ż k i  drożdżowe z formy z serem lub powi­

dłami. Do tego masło topione.

Teatr hr. Skarbka.
Wc Czwartek dnia 3. stycznia 1884.

F A U S T
opera w 5 aktach Barbier i Carre, — przekład Matuszyń- 

: skiego.. — Muzyka Karola Gounoda.
Osoby.

. p. Aima.

. p. Natale Pozzi.

. pna Herman.
. p. Iżak.

pna Weiner.
. pfli Kasprowiczowa.- 
. p. Koncewicz.

Studenci, żołnierze, mieszczanie, matrony, dziewczęta, 
duchy.

Początek o godzinie 7mej wieczorem.

Doktor Faust
Mefistofeles
Małgorzata
Walenty
Siebel
Marta .
Wagner

N a d e s ła n e .
Artykuły w dziale „Nadesłane“ nie pochodzą od Re­

dakcji, nie bierze też ona na siebie żadnej za nie odpo­
wiedzialności.

Czysto je d w a b n e  m a te r je  po  75 et. za  
n ic te r ,  również po zł. 1-05, 1 30 do 5 0 0  (kolo­
rowe, paskowane i Kratkowane desenie) przesyła 
w sztuczkach na suknie i całych sztukach wolne 
od opłaty celnej wprost do zamawiającego, fabry­
ka wyrooów jedwabnych G. H e n n eb erg a  (Król., 
dostawca nadworny) w Zurychu. Próbki odwrotną 
pocztą. Opłata listów do Szwajcarji wynosi 10 
centów. (1)

Zawiadom> enie.
Zawiadamiamy niniejszem wszystkich pp. 

przemysłowców i kupców, jakoteż w ogóle 
wszystkie osoby i instytucje, dające inseraty 
do naszego pisma, że z dniem 1 stycznia, 
objął u nas posadę agenta i inkasenta p. 
L e o n  B i e l e w i c z .

Wydawnictwo

„ K u r je r a  L w o iv s k ie g o “~

A dw okat

Dr. E m i s l a w  Błażejewski
przeniósł swą kancelarję pod 1. 6 ul. Halicka do 
domu Kapituły łacińskiej, wchód od ul. Wekslar- 

skiej i 7 II  piętro. 1621
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P O C I Ą G I  K O L E J O W E .

Od 1 czerwca 1883. podług zegaru lwowskiego.

Odchodzą ze Lwowa:

Du KRAKOWA: o godzinie 10 min. 50 wieczorem pociąg pospie- 
izny, o godz. 4 min. 5 flano pociąg osooowy, o godz 5 min. 9 popoł. 

pociąg mieszany, o godzinie 6 minut 35 rano pociąg lokalny.
Do CZERNIOWIEC: o godz. 6 min. 30 rano pociąg pospieszny, o 

godzinie 12 minut 15ipo południu i o godzinie 11 minut 10 w nocy po- 
oiąg mieszany.

I)o PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca o godz. 6 rano pociąg 
pospieszny, o godz. 12 minut 38 po południu i o godz. 10 min. 30 wie- 
pzor pociąg mieszany

Do PODWOŁOCZYSK: z dworca Podzamcze o godzinie 6 min. 6 
■rano pociąg pospieszny, o godz. 1 min. 4 po południu i o godz. 11 wie­
czór pociąg mieszany.

Do STANISŁAWOWA na Stryj, rano godz. 7 min. 5 pociąg mie­
szany wieczór o godz. 7 min. 10 pociąg omnibusowy.

Przyuhudią do Lwowa.

Z KR4.KOWA: o godz. 5 minut 40 rano pociąg pospieszny, o go- 
<fzihie 9 minut 27. wieczór pociąg osobowy, o godz. 11 minut 40 przed 
południem mieszany, o godz. 9 mmut 54 wieczór pociąg lokalny.

Z CZERNIOWIEC: o godz. 10 min. 6 wieczór pociąg pospieszny, 
« godz. 3 min. 3 rano i o godz. 3 min. 52 po połud. pociąg mieszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec Podzamcze o godz. 10 min. 17 
wieczór pociąg pospieszny, o godz. 2 min. 31 rano i o godz. 3 min. 48 
po południu pociąg mieszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski o godzinie 10 
min. 30 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 3 min. 5 rano i o godz. 4 
min. 16 po południu pociąg mieszany.

Ze STANI SŁAW OWA- na Stryj, rano o godz. 3 min. 20 pociąg 
omnibusowy, wieczorem o godz 8 min. 32 pociąg mieszany.

Chata i Nowiny I
najdawniejsze i najtańsze pisma ludowe rozpoczynają ® 

rocznik piętnasty. j | j
(1534) Cena całoroczna 2 zł. 50 ct. ^

prenumeratorowie otrzymują corocznie K a le n d a r z  (« 
in fo rm a c y jn y  bezpłatnie Ę

Kalendarz „Chaty4 na r. 1884, I egzemplarz 4 0  c t, tuzin 2 zl. 80 ct. ^  

Lwów, w drukarni ludowej, plac Bernardyński 1. 7.

Nowo tyządzony

Handel Herbaty
cMnskó-rossyislciej

Edmanda F. F i i c L
we Lwowie, 

plac M arjacki liczba 1 0 , 
poleca zbioru majowego

pół kilo 
Congo.......................... Nr i zł. 1-60
Souchong czarna . . 77 2 77 2 —
Souchoug czarna zbiór 

majowy . . n 3 77 3‘—
K a y so w ..................... n 4 7? 4 —
Meiange de Londres. n 5 77 4-—
Pcceo.......................... ji 6 77 3‘—
Karawanowa . . . n 7 77 4 —

„ najprzed. » 8 77 6-—
Gumpow. perłowa n 9 77 3-—

„ przed . . rt 10 77 4-—
Herbata Souohong czarna zbiór 

majowy w oryginalnych chińskich 
skrzyneczkach i ołowiu opakowana,, 
ważąca bez opakowania 700 gramów 
czyli 1 ljt funt wied. 3 Izłr. 75 ct.
Wv siewki herbaciane 1/2 kilo zł. 1\30 

„ „ z  naj. herb. „ 1‘60
— Zamówienia z prowincji wyseła 

sic odwrotną pocztą. — Opakowanie 
nie liczy sięr, (1391)

r ■Jr=Jr=Jr=
1

Pudr książęcy
b i a ł y  r ó s f e o  w  y  5 i  ó  1 1 ji -yv y .

Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru 
jest najlepszym dowodem jego nieporównanej 
dobroci. — Pudr książęcy na wszystkich wysta­
wach odnosił palmę pierwszeństwa, a liczne me­
dale zasługi jakiemi został wyszczególniony naj­
lepiej go zalecają. — Pudr książęcy nie zawiera 
żadnych metalicznych przymieszek, jestto najczy- 
strza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyje­
mnie przylega do twarzy, nadaje piękną naturalną 
białość i jest nieocenionym środkiem do hygieni- 
cznego upiększania twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 zł. 
z łąbędkikiem 1*50 ct.

Różowy i żółty, miejsze 70 ct., wieksze 1-2G ct., 
z łabędzikiem B60 ct.

W O D A  F I J O Ł K O W jl.
Usuwa z twarzy przyszcze, liszaje, trądziki, 

pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza zmar­
szczki, pory i dołki ospowe.

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do 
tego stopnia, że jako środek toaletowo-hygieniczny 
został odszczególniony medalem zasługi na wy­
stawie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie.

—  Cena 1 złr. w. a. —

M Y D Ł O  K O SM E T YC ZN E .
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i 

nader przyjemnym zapachem, łagodnie wpływa 
na naskórek, zapobiega pierzchnieniu rąk i bardzo 
dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółto- 
brunatne plamy z twarzy. —  Cena 60 ct,

Nabyć można we Lwowie w fabryce perfum

J. IHNATOW ICZA
przy ul. Kopernika Nr. 3, w Filji przy ul. Halieidej róg 
wałowej, naprzeciw sklepu p. Bałłabana, , w Krakowie 
w Filji w Sukiennicach Nr. 20 i we wszystkich renomo­

wanych sklepach i aptekach. (1522)

Najtańsze pismo powieściowe dla rodzin polskich.

52 zeszytów rocznie

. Ś W I A T  POWIEŚCIOWY"
JL X  U r U J U lM  X  x\. JDJChJlAJLhJUk X  X \. X  2} X  X  w>exX\ X  

z p o c z ą t k i e m  g r u d n i a  r o z p o c z ą ć  rok IV. i s t n i e n i a .

Warunki przedpłaty:
We Lwowie i na prowincji: Całorocznie 8  złr. — Półrocznie 4  złr. —  Kwartalnie Ti złr. w. a.
W W. Księstwie poznaiiskiem: Całorocznie 16 marek. — Półrocznie 8  marek. —  Kwartalnie 4  marki.

P E M J E!
Wszyscy abonenci, którzy nadeszła z góry całoroczną prenumeratę t. j. 8 złr., otrzymają odwrotną pocztą Strzechę oj­

czystą dla rodzin polskich , obejmującą do-czternastu pięknych powiastek i noweli, zbroszurowaną w jeden duży tom, i ozdobioną 
pięknym odciskiem akwarelowym (wartość 6 złr.) za dołączeniem 20 ct. na kwit pocztowy i opakowanie. Ci zaś abonenci, którzy 
nadeszła półroczną prenumeratę 4 złr., otrzymają oryginalną powieść współczesną w jednym tomie, napisaną przez Józefa Rogosza, 
p. t . : Pokuta, wartości 1 złr. (JO ct. za dołączeniem do prenumeraty 20 centów.

_  Oprócz wymienionych premij, każdy Abonent w I. kwartale, może otrzymać 100 Biletów v .żyłowych na pięknym kar­
tonie drukowanych i odesłanych franco, we futeraliku, za dołączeniem do prenumeraty tylko 50 centów.

_  _ Prenumeratorowi!;, którzy ten nowy rocznik od grudnia zamówią, otrzymają g r a t i s  pierwsze numera wyszłe w grudniu 
r. b. (t. j. zapłacą za trzy miesiące, a otrzymywać będą to pismo przez cztery mięsiące do ostatniego Marca roku 1884.)

Prenumerować można na prowincji we wszystkich pocztach i księgarniach, a najdogodniej za przekazem pocztowym pod 
adresem podpisanego:

W .  M A N IE C K I  wydawca
we Lwotcie , przy  ulicy Kopernika, liczba 7.
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O głoszen ia drobne mogą być z adresem  lub bez 
n iego i ty lko  dzień  po dniu podawane. W szelkich  
inform acyj dostarcza bezpłatnie A dm inistracja  

u lic a  Akadem icka 1. 3, od 8 do 12 godz. rano.

D robne O g ło szen ia
Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy 20 et.

L is ty  znaczone l ite ra m i lu b  cy fram i p rzy jm u ją  
s ię  i w y d a ją  za okazan iem  b i le tu  in se ra to w eg o . 

N a żąd an ie  In se ra ty  u-klada A d m in is tra c ja .

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e .
W Administracji

Kurj era Lwowskiego.
ul. Akademicka 1. 3

są do podjęcia :

1) Dwa listy dla S. P.
2) List dla B. D

Ł X rnbieno dnia 30 grudnia 1883 
yO.bransoletkę złotą, szeroką, wyrób 
pleciony. Znalazca raczy się zgłosić, 
Zielona 1. 43, gdzie otrzyma 15 złr. 
wynagrodzenia. (4;

T  ad w ilia  M iączyiiskn  udziela 
I nankę tańców tak w domach pry­

watnych .akoteż we własnym miesz­
kaniu. Rynek 1. 4 — 1 piętro. (7)

Grgntownie, szybko, bez przerwy 
zatrudnienia i pod ścisłą dysrkeo 
cją leczy choroby sifilityezne i skór­

ne, tudzież wszelkie uas.ępstwa na­
dużycia lat młodszych Specjalista do 
chorób sifilitycznych i skórnych, pr. 
lekarz Medyo. Chirurg i Afcuszer. Jan  
K arp ie l przy Ulicy Wnłowej 1. 3. 
Ordynuje do godziny półdold, do 12. 
przed ołuduiein; od 2 do 5 pół do 6 po 
południu Zamiejscowym udziela rady 
listownie i wysyła lekarstwa.

(1620)

Poszukuje się do kupieLia ż e la z n ą  
tokarnię Hand Support Drenbank 
m itFusstritt zum Schraubensohneiden 

eingeriehtef od 100 do 130 ent długo­
ści z wszelkimi no tejże przynależ- 
nemi przyborami, nowa lub mało uży­
wana. Zgłosić się listownie pod adre- 
są Władysław Rudrof Szwajkowce 
poczta Probużna. (1622)

i s k l e p y .
Ca łe p ier w sze  p iętro  podzielone 

na Omieszkania, jedno 5, drugie 
3 pokoje, z przedpokojami, kuchniami 
spiżarniami i wszelkiemi wygodami 
zaraz do wynajęcia przy ulicy Kra­
szewskiego 1. 15. (3)

Szn u rów k i fran eazk ie  najle­
pszego kroju po złr. 3'80, 4‘30, 
5'ó0 i 6, poleca handel płócien i 

bielizny Jana Riedla we Lwowie plac 
Marjacki 1. 6 (1557)

Sak łak . T arnina. H ord. C ze ­
re śn ia , W isz n ia  turecke,

J a z in in .  w młodych, równych, gład­
kich latoroślach, od 12 do 30 mili­
metrów w przecięciu średnicy gru­
bości, dalej materjał z odziomków 
pni Jałowcu, kamiennej Brzozy, Gru­
szy i Śliwy, potrzebuje pracownia 
przyrządów do palenia tytoniu Fe­
liksa Lady Pietrzycki we Lwowie, 
ulica Piekarska 1. 5. Kto chce tego 
rodzaju płody swojej ziemi sfruk- 
tifikować, zechce przysłać okazy i 
oferty, po jakich cenach dostarczać 
będzie. Przy przesyłaniu okazów 
lnłodych latorośli, należy złożyć par- 
tję ze wszystkich ich grubości i dłu­
gości, zaś materjału odziomkowego 
kawałek brusa trzycalowego na pół 
metra długości. (1604)

U,

Młoda osob a , panna lub wdowa, 
przyjemnej powierzchowności, 

rozumiejąca się na krawieczyźnie, 
znajdzie umieszczenie do zarządu 
domowego na wsi. Bliższe warunki 
listownie pod adresem A. H. R. wła­
ściciel dóbr, poste restante Probużna.

(1624)

Mie jsc a  lektora lub k o resp o n ­
denta w języku polskim, nie­
mieckim, francuskim i. ruskim, po­

szukuje akademik, mający w tym za­
wodzie kilkuletnią praktykę. Bliższa 
wiadomość w Administracji Kurjera 
pod lit. W. S. (5)

S iibj ek t do handlu korzennego,win­
nego, nasion i delikatesów poszu­
kuje umieszczenia. Łaskawe oferty 

pod adresem: Pomocnik handlowy u 
Wgo I. Berezniekiego w Kołomyji.

(6)

Do prowadzenia Kantoru służbo­
wego poszukuję rzutkiego i 
pracowitego c z ło w ie k a  z dobrem 

pismem. Biuro wywiadowcze J. Po- 
liński ulica Karola Ludwika, liczba 5, 
we Lwowie.

Doniesienia o wolnych posadach 
lub zatrudnienia, wyjąwszy bez 
płatnych praktykantów, wprost od 
pracodawcy i abonenta, przyjmuje 
administr. „Kurjera Lwów skiego*4 
do 4 wierszy zupełnie bezpłatnie, 
jednakowoż nie nad dwa tygodnie. 
Prosi tylko o natychmiastowe do­
niesienie, jeśli miejsce zajęte.

S p o k o je  i kuchnia w parterze 
1. 1 ul. Sakramentes, i 1 mały 
pokój od 1 Stycznia do najęcia.

(1571)

A  p o k o je , z których 2 na front pie- 
^pkarn ia  i kuchnia, przy ul. Krasi­
ckich 1. 10. na pierwszem piętrze do 
wynajęcia. (Wiadomości udziela stróż 
kamienicy.) » (1610)

/ [ p o k o j e ,  przedpokój, spiżarka, 
■^ppiwnica, st.ych, od 1 stycznia do 
wynajęcia, ul. Zielona Nr. 34. (1509)

d o  i s p r z e d a ż e
TA7* P a ,,s*w *e P od h orcach , 2Y Y  mil rządowym gościńcem od 
Złoczowa do sprzedania buhajek  
2 letni szwajcarskiej rasy, Berneń- 
czyk i k la cz  wierzchowa 6 letnia, 
gniada, pół krwi angielskiej, 15 tej 
miary, bez błędu i silnie zbudowana.

( 1606)

tr)gnrnitury mebli, szafy i inne 
^  sprzęty domowe są do sprzedania. 
—■ Oglądnąć można w biurze spedy­
cji K. J. Gawlikowskiego, ul. Hali 
cka 1. 25 (Wałowa 8, 1 piętro.)

‘ (1583)

*Y* ok o l na warstat dla ślusarza 
*11 u li stolarza jest do wynajęcia 

od 1 stycznia 1884 w realności pod 
1. 10, plac Halicki — bliższa wia­
domość u dozorcy w suterenach.

(1566)

P okój i obszerna knchnin (może 
być także jako 2 pokoje użyte) 
przy ul. Kurnickiej 1.6 tuż za botani­

cznym ogrodem. (2)

P okój k a w a lersk i, z meblami 
lub bez, zaraz do wynajęcia ul. 
Jabłonowskich 1. 12. (1587)

P okój k a w a lersk i, obszerny, z 
osobnym wyehodem jest przy ul. 
Halickiej 1. 21 na drugicm piętrze za­

raz do wynajęcia. Wiadomość tamże
(1605)

Do I .  L . A .
Aby posłuchać rady^życzliwe 
Z kosturem w ręku machać do Cho 

[dowiec —
Prosiłbym pięknie o towarzystwo miłe 
Więc zatem proszę o rychłą odpowiedź 

A. W. poste restant 3 przy­
jaciółki lub w Kurjerku. (8)

P okój z kuchnią przy ul Hali­
ckiej 1. 7 zaraz do wynajęcia.

(1616)

P ok ój piękny i wielki, elegancko 
umeblowany, miesięcznie lut, ty­
godniowo zaraz do wynajęcia, ulica 

Majerowska 1. 7. (1610)

-4 w ie lk i ,  e legan ck i i 2 inate 
|s k l e p y  są zaraz do wynajęcia. 

Bliższa wiadomość u właściciela ul. 
Gródecka 1. 47. (1510)

2 i 3 p o k o je  z przedpokojem i 
przynależytościami przy ul. Kra­

szewskiego róg ul. Klejnowskiej 1. 4 
— zaraz do wynajęcia. (1502)

U )p okoje z kuchnią na 2 piętrze, 
Halicka 1. 7 zaraz do wyna­

jęcia. (1617)

2 p ok oje  frontowe z przedpokojem 
i kuchnią w parterze od podwórza 

przy ul. Gródeckiej 1. 47 są zaraz do 
najęcia. (1504)

U sp ok oję  z kuchnią, strychem i 
^ d re w u tn ią  na 1. piętrze przy ul. 
Rury 1.6 od 1. Stycznia 1884 do wy­
najęcia. (1607)

2 p o k o je  i przedpokój, z meblami 
lub bez mebli zaraz do najęcia 

przy ulicy Garncarskiej 1. 13 na 
piętrze. (1530)

TH pokoje i przedpokój z umeblo- 
jd)waniem lub bez na 1 piętrze dla 
pp. kawalerów są zaraz do najęcia. 
Bliższa wiadomość u właściciela do­
mu, ulica Sykstuska 1. 47.

G p o k o i z kuchnią na 1 pięt.„e 
£ /  do wynajęcia ulica Trybunalska 
j. 6. Bliższa wiadomość w handlu 
porcelany Kazimierza Lewickiego.

(1613)

C p o k o i  z kuchnią, strychem i 
ń/p iw nićą od 1 stycznia do wyna 
jccia. Uiica Starbkowska 1. 35.

(1570)

/TTpokoi z kuchnią na piętrze przy 
ul. Gródeckiej 1. 47 są zaraz do 

wynajęcia. (1595)

Sa lon  duży  umeblowany z nyżą, 
jest dc wynajęcia w domu pod 
1. 10 plac halicki na 1 piętrze. — 

Bliższa wiadomość na miejscu. (1565)

Ogłoszenia wolnyeh pomieszkań 
umieszcza adm in. „ K u rje ra  Lwo­
wskiego44 ta k  długo dopóki nie 
zostaną w ynajęte , jednakow oż nie 
nad 2 tygodnie za jednorazow ą 
op ła tą  50 et. przy mniejszych 1 zł 
przy większych pom ieszkaniach 
P rosi s ię ty lk o  o natychm iastow e 
doniesienie, jeżeli pomieszkanie 
w ynajęto.

Osoby, k tó re  nadesła ły  nam p ry ­
w atną korespondencję, a ona nie 
by ła , z powodów od A dm inistra­
cji niezależnych umieszczoną, r a ­
czą odebrać złożoną należytość 
inseracj jn ą .

« ss ■ —»aB—aranebi

H E R B A T A  L I T E W S K A
czyli (1614)

K R U P N I K
gorący i w smaku wyborny. 

Filiżanka lO et.

W CUKIERNI

S T A N I S Ł A W A  W Ę Z O W IC Z A
ul. Jagielońska Nr. 16.

<xxxxxxxxoo
W księgarni

SEYFARTHA i C Z A J K G Y M O
we Lwowie

nabyć można noivą powieść
pod ty tu łe m :

Z Ł A M A N Y  i  N I E U G I Ę T Y
przez

Marję Grochowalską

Cena 85 centów. (1479)

ooooooooooo

ttouK) j&aloAona

E r a k a r & i a  „Kurjera  Lwowskiego"
F. H. R IC H T E R A

we Lwowie, plac B ernardyński l. 13. 
zaopatrzona

w  n a j n o w s z e  i n a j i s t o t n i e j s z e  c z c io n k i
przyjmuje w s z e lk ie  za m ó w ie n ia  odnoszące się do |[

sztuki drukarskiej, i uskutecznia takowe jp
w najkrótszym czasie. ■$-

n r  po cenach nader umiarkowanych. " ^ 6

 ..............  |

J C a n t o f ^  w y m i a n y

c. k. uprz. galic. akcyjnego

BANKU HIPOTECZNEGO
k u p u j e  i s p r z e d a j e  

W S Z Y S T K I E  E F E K T A  i M O N E T Y
pod warunkami najprzystępniejszemi

.J"o L i s t y  h ip o te c zn e
jako też

P r e m io w a n e  L i s t y  h ip o tec zn e
które według prawa z dnia 1. lipea 1868 r. (Dz. p. P., NXXVIII. 
Nr. 93.) i najwyższego post. z dnia 17. grudnia 1871. r. mogą być 
użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaueyj 

małżeńskich, wojskowych, na kaucje i wadja (294) 
są w tymże kantorze do nabycia.

W szystkie polecenia s prowincji icykonują się bezzwło­
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji.

We w s z y s t M  księgarniach nabvć można:

PRZESTROGI i RADY
DLA DORASTAJĄCEGO MŁODZIEŃCA 

(14SS) zebrał i opowiedział

Dr. D E Z E 1
E gzem p la rz  opieczętow any kosztiĄ/e 4 0  ct.

Wydawca i właściciel: W ojciech M aniecki.
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Drukarnia „Kurjera Lwow.“ (F.H. Richtera) pod zarządem J. M ittiga.


